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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą S centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12 ct od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po l  •/ 

sklepy po 1  et od centa od wyrazu. Pomieszkania, 
wyrazu.
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Wybory z miast,
LWÓW 6. marca.

Z pewną niecierpliwością wyczekiwaliśmy 
rezultatu wyborów z kurji miejskiej. Powodów 
bardzo łatwo sit? domyśleć. Lewica sejmów , 
która tym razem po raz pierwszy wystąpiła 
pełnym i jasno określonym programem poli
tycznym, mogła z natury rzeczy nezyć pranie 
wyłącznie nu wyborców mieszczańskich. War 
naszych stosunków społecznych, wśród oko
liczności, w jakich wylieram j naszych r^pre- 
zeniantów parlamentarnych, lewica sejmowa 
ani na chwilę nie mogła się oddać złudzeniu, 
aby jej progi am, oparty na zasadach demokra
tycznych, nawiązujący do tradycyj kuś muszko 
wskicL, mógł znaleść posłuch i poklask u pe
wnej, może nawet przeważnej części wyborcOw 
większej własności ziemskiej... Nie ubliżamy w 
niozem patrjotyzmow: naszej szlachty, me
kwestjonujemy w niczem jej gorącej miłości 
kraju i narodu, ale pod względem politycznym 
stanowczo i zasadniczo różnimy się w przeko
naniach, a dowodem tego była niedawno ogło
szona odezwa wyborcza konserwatywnych po
słów na Sejm krajowy. Toż samo nie łudzi
liśmy się, by program demokratycznej lewicy 
sejmowej mógł znaleść przystęp do naszej 
ludności wiejskiej, czyli wyrażając się języ
kiem naszej ordynacji wyborczej, do kurji wło
ściańskiej .

Pi.* -v Z  natury rzeczy więc i w konsekwencji na
szej szczególnej ordynacji wyborczej, demokra
tyczna lewica sejmowa skazaną j est na to, aby 
szukać przyjaciół i zwolenników dla swojego 
programu i swoich zasad — głównie, jeżeli nie 
wyłącznie, wśród mieszczaństwa. Poszła wiec le
wica w ogień wyborczy, jeżeli nie zupełnie i 
doskonale zorganizowana, to w każdym iaz*e 
z jasnym programem, który może na przyszłość 
będzie podstawą organizacji. Byłoby to naturalnie 
przesadą i przechwalstwem, gdybyśmy  ̂chcieli 
utrzymywać, że wyszła z tej pierwszej próby 
ogniowej zupełnie zwycięsko — do tego nieste y 
nie ma podstawy, z drugie; jednak s’ rony spra 
wiedliwość każe wyznać, że lewica wysz a 
z próby z chlubą, żc na niektórych pozycjach, 
będących dotychczas w rękach przeciwników, 
albo przez nich zagrożonych, świetne ma do za
pisania' zwycięstwa. __ - '

Na' pierw pitni maturalnie " U r i-"  
wybór w grodzie podwawelskim. Wy boi di. 
Ferdynanda Weigla i dr. Augusta Sokołowskiego 
jest bezsprzecznie świetnem zwycięstwem postę
powej demokracji przeciw partji, k t ra dotych
czas w  Krakowie była prawie wyłącznie panu 
jącą Nie odmawiamy bynajmniej zasług do yc 1- 
czaęowemu nosłowi miasta Krakowa, panu  ̂ eô  
nowi Chrzanowskiemu około całego kraju i 
około grodu, który reprezentował; przyznajemy, 
że pan Leon Chrzanowski to wytrawny parla
mentarzysta, który i nadal znamienite może od
dać usługi społeczeństwu, dlatego spodziewać się 
należy, że siła ta i nadal będzie utrzymaną dla 
naszego parlamentu, opatrzona w mandat z kurji, 
która się hardziej zgadza z zasadami i przeko
naniami p. Leona Chrzanowskiego, ho przecież 
w życiu publicznem zasady i przekonania poli
tyczne pewną i ważną odgrywają rolę. Wyborcy 
krakowscy uznają zasługi pana Chrzanowskiego,

on już nie może by6 p°^em z Krakowa 
bycia tej twierdzy i głównej siedziby sz a u 
stańczykowskiego, serdecznie winszujemy
lewicy. . i

Bardzo pięknie udał się wybór w okręgu 
Przemyśl-Pródek. Wybór ten może być dowo
dem że przy ruchliwej i energicznej akcji, przy 
karności obywatelskiej, ® żna bardzo wiele, zro 
bić. Zanosiło się z razu na rozdwojenie, intei- 
wencja jednak ltswicy, _ P .jęta w szczęśliwej 
chwili, zażegnała buizę i przyczyniła się b°_ ® 
go, że kandydat demokratyczny, dr. Wito 
wieki, wyszedł prawie bez opozycji Nalo ? ,
cznie wyrazić uznanie db P- Gamskiego i -
Kolischera,' którzy w poczuciu  so lid a rn o śc i i kaino
ści obywatelskiej zrezyg^owa“ z, kandydata y 
mo wielkich szans zwycięstwu, jakie mieli p®' s 
jej stronie, by umożliwić zwycięstwo lsandyda , p
pieranego przez lewicę sejmową. Pięknem 
było także zwycięstwo kandydata demokraty
cznego w okręgu Sambor-fetryj-Drohobyczj pi o 

Gustawa Roszkowskiego. Zjawiła amdra Stani-prawie w ostatniej chwili kandydatuia p 
sława Niemczynowskiego, ale wyborcy aau mu 
odprawę. Kandydatura tan ie  była pizCZ mtogo 
powołanego sankcjonowaną, dlatego me iiios a 
liczyć na niczyje poparcie. S z c z c gÓ lnem z a owo 
leniem muszą każdego przejąć wybory ręgu 
Brody Złoczów, ukręg ten byl dotychczas w po- 
siadamu obcego, który do kraju się me przyzna
wał i z jego moralnemi i materjalnemi interc

przyczyniła się do tego) że posłem miejskim bę
dzie — m a r s z a łe k  rady powiatowej.

Kilka słów _ o^ Wyborze w okręgu „żydo- 
wskim“ Kołomyju-^uiatyn-Buczacz. Występowa
liśmy przeciw kandydaturze pana Meiselsa, jako 
Przeciw kandydaturze z zewnątrz importowanej. 
Wyborcy chrześcjańscy | wietne złożyli świade
ctwo solidarności i karn0 ĉi; gdy na kandydata 
komitetu centralnego jak imponującą zebrali 
liczbę głosów, Zwyciężyj- dr. Bloch. Z dwoją 
złego ^awsze wolimy jego, aniżeli pana Meisel- 
sa- Spodziewać się Uależy, że dr. Bloch nie
skompromituje — żydów kołomyjsko śniatyńsko- 
bucżlc kich.

Ogromna liczba g%ów, jaka padła na k an 
dydata lewicy w_ Tarnopola i ŵ  Brzeżanach, na 
dra Jekelesa, mimo nadzwyczajną presję rządo
w y, jest dowodem, że przy sprężystszej organi
s t y  Przy ruchliwszej agitacji, łatwo było prze
chylić I^aię zWycięstwa na jego stronę.

Ogółem więc biorąc wybory z kurji miast, 
były one pod wielu w zględni bardzo pouczające dla 
demokratycznej lewicy —. występującej tym ra- 

S zfm. P° raz pierwszy, jako jednolite, cały kraj 
obejmujące stronnictwo.

Z nauk tych na przyszłość niezawodnie sko
rzystamy.

sami nie ma i nie chce mieć nic wspólnego. 
Walczyliśmy dotychczas przeciw kandydaturze 
pana barona Sochora -  niestety -  - daremnie-. 
Siła argumentu w naszych była dotychczas za 
słaba dla przekonania wyborców brodzkicb i 
złoczowskicli w obec ciężkich argumentów, ja- 
kiemi kaptował sobie wyborców baron Sochor... 
Dzisiaj widocznie zaszła zmiana w przekonaniach 
wyborców brodzko-złoczowskich, zrozumieli, że 
w ich własnym interesie i dla dobra miast lepiej 
będzie, jeżeli ich reprezentantem nie będzie już 
— obcokrajowiec. Cieszymy się tą zmianą opinji. 
zwłaszcza, że z wyborów wyszedł kandydat, 
który się przyznał do programu lewicy i przez 
nią był popierany. Dr. Emil Byk będzie nieza
wodnie godnie reprezentował Brody i Złoczów i 
będzie pożyteczną siłą w Kole polskiem. Zamiło
wanie do spraw publioznych i gruntu w na ich

a K p l L a .  « f  +
skicj, są dla nas gwarancją, żc lewica sejmowa 
może być zadowoloną z wprowadzenia dra Emila 
Byka do rady państwa. Musimy na tern miejscu 
wyrazić uznanie dostojnemu prezesowi omitetu 
centralnego, księciu Adamowi Sapieże,_ za jego 
niezwykłą energję, z jaką kierował akcją wy or- 
czą w tych dwóch zagrożonych okręgach. ^Jcmu 
bezsprzecznie należy się największy dank za 
upadek kandydatury antinarodowej.

Z innych okręgów miejskich zasbiguie na 
wyszczególnienie — zwycięstwo pan» Ada^ a ę ' 
drzejowicza w Rzeszowie i Jarosławiu- vvy |Iia' 
jemy otwarcie, że tu lewica się nie spisała- Kan
dydatem jej był dr. Władysław Dulęby kandy
dat ze wszech miar godny poparcia. DzięKl l e* 
dnak lokalnym stosunkom, widział »ę Pan. u" 
lęba spowodowanym do ustąpienia. Rzeszowianie 
i? Jarosławianie nie są widocznie w stanie wzmesc
się na wyżoze stanowisko i sądzą, że depotowa

miscelanea.
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że  z f P a n ° w a ł a  w ie lk a  r a d o ść  w  o b o z ie  „ n a r o 
d o w e  w  z  rczU ltą ta  w y  porów  z k u r j i  w ło ś c i a ń 
sk ie j.  D z i | |  yj m ia rę  re z u lta tó w  d a l s z y c h  r a d o ś ć  
t a  w y r o d z i ł a  s ię  w  w ie l(s ą  c h e łp l iw o ś ć  i z a m ia s t  
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ich P^.cpełn;0Iie są ,ePizodaUii pełnymi szyderstw 
z Pa .]* _ staroruskiej i podn°szeniem z drugiej 
strony wielkiej lojaln°ści *e strony rządu przy 
obecnych wyborach -  ^  sto unku do „ugodo- 
wców . _ Jest-to tern char«kterystyczniejsze, że 
w okresie p r z e jm o r Czyiu zarzucały te same 
organa rządowi, iż °bojętoem okiem "patrzy na 
rubLwą agitację rn.9skicj, 1 ^yrażanu obawę, 
ażab rzą  ̂ dotrzyma Przyrzeczeń, poczyniony cli
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tym razie
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w „Ugodzie

Rząd słowa <ptrv. -
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tylko sprawę znana p0l#a .intryga“ demoralizu- 
jąca rusk1 naród Ostate,znie. rzecz skończona, 
blandelki Prowinc;onaino aapisały w roczn.kach 
swych mnogo „pere k u ^ “ -  „Mnohaja lita“
S.rz“ |a T z, ^siąców pic#1 Pod niebiosa i all nght! ł.us zba^ - H

Temi 
stawić epiJo 
Rusi.

ugodowcom. O pp. Romańczuku i Teliszewskim, 
jako o iigurach par excelence rządowych, Rus  
Czerwona zupełnie nie wspomina i summa 
summarum przychodzi do wniosku, że aby takie 
osiągnąć zwycięstwo, nie potrzeba Dylo. ani 
specjalnych kurend metropolitalnych, ani „szycia 
butów“ moskalofilom, ani innych przeróżnych 
sztuczek wyborczych. Wszystko to zawiodło 
grubo romańczukowców, którzy mieli początkowo 
zamiar zyskać 18 mandatów, a która to cyfra 
zmalała do żydowskiej cyfry — siódemki.

„Ot i tak — kończy Ruś Czerwina — nie 
stanie skórka za wyprawę. Czy my będziemy 
sprzeciwiali się m i a n o w a n i u  posłów, czy 
nie, oni przecież będą mianowani, a my prze
cież będziemy w cichości zbawiać naszych 
włościan i element ruski dla naszych praw hi- 
storycznyeh“.

Jakiego rodzaju jest-to zbawienie włościan 
i przyciąganie ich do praw historycznych ze 
strony naszych moskalofilów, o tern świadczą 
zbyt dobrze dzieje ostatnich dziesiątek lat na
szego życia politycznego w Galicji. Na każdy 
sposób jednak niektórym refleksjom Rusi Czer
wonej niepodobna nie przyznać słuszności. Ale 
nie my Polacy ważyliśmy najnowszą warkę piwa 
austro-ruteńskiego w Galicji i my go też pić nie 
będziemy.

Kolonizacja w dzielnicach polskich
w r. 1890.
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Wczorajszy pobieżny przegląd meniorjału u- 
zupełniamy jeszcze niektórymi ważniejszymi szcze
gółami. Komisja kolonizacyjna nabyłr na .'ła- 
sność 10 dóbr rycerskich, 1 dobra szlacheckie, 
1 sołectwo, razem 12 większych dóbr i 2 grunta 
włościańskie. Są niemi następujące : w obwodzie 
rejencyjnym gdańskim : 1. dobra szlacheckie
Barchnowy w powiecie starogardzkim, obszaru 
395 ba 20 a 4 kw. m., cena 150.000 mr. ; 2. w 
obwodzie rejencyjnym kwidzyńskim : dobra ry
cerskie Gulb w powiecie suskim i Grzybno w 
powiecie brodnickim, razem 1291 ha 78 a 4kw. 
m.. cena 680.000 m rk.; 3, w obwodzie rejencyj
nym bydgoskim: dobra rycerskie Orchowo iSło- 
wikowo w powiecie mogilnickim, Sobiesiernie w 
powiecie Witkowskim, Dziewierzewo w powiecie 
żnińskim, wolne sołectwo V. aliszewo w powiecie 
gnieźnieńskim i dobra szlacheckie Nowa Wieś, 
wynoszące razem 4672 ha 76 a 51 kw. m., cena 
ogólna 3,099.010 m rk .; 4. w obwodzie rejencyj
nym poznańskim: dobra rycerskie Wilcza w po
wiecie jarocińskim, Lipa w powiecie śmigielskim 
i Sędziwojewo w powiecie wrzesińskim, razem 
obszaru 1402 ha 28 a 40 kw. m., cena 1.66t>.500 
mrk. — f gospodarstwo włośc.ańskie w Otocznie 
nr. 25, w powiecie wrzeoińskim, obszaru 6 ha 44 
a 70 kw. m. cena 5400 m.

Ogółem zakupiła komisja kolonizacyjna w 
roku 1890 7774 ha 85, a 23 kw. m. (w roku 
1S89 nabyła 4S00 ha 62 a 88 kw. m.).

Z rąk n i e m i e c k i c h  zakupiła komisja 
tylko t r z j  majątki — i to tylko drogą licyta
cji. Z nabytych dóbr, jedynie Słowikowo pozo
stawało w dzierżawie i oddaue zostało odnośnej 
rejencji do dalszego administrowania, gdy nato
miast wszystkie inne dobra administruje komisja 
kolonizacyjna sama. Obecnie pozostaje pod nad
zorem komisji 65 dóbr wielkich ^więcej o o, 
aniżeli z roka

c

J
(

\

Pod względem finansowym rezultat osiągnęła 
komisja bardzo lichy, bo — jak tłumaczy me- 
morjał — z powodu złego żniwa z roku 1889, 
zniewoloną była dołożyć 159.085 marek 24 fen. 
Między kolonistów rozdano okrągłą sumę 12.000 
hektarów ziemi, a do końca roku ubiegłego wy
mierzono i podzielono na parcele 11.400 ba. W  
ubieg.yn roku rozparcelowano 5 dóbr obszaru 
2368,61 ha.

Z rozlrolonizowanych gruntów przeznaczono 
na cele publiczne 1124,12 ha, a mianowicie na 
grunta kościelne 67,10 ba, na grunta pod szkoły 
i dla nauczycieli 123,81, na cele komunalne 
119,/ l  ba i ’ako grunta dotacyjne na rzecz ko
lonistów 813,50 ba.

Memorjał kom.sji kolonizacyjnej zapisuje 
że głównie przybywa teraz do dzielnic polskich 
„żywioł zachodnio-niemiecki“, a mianowicie dość 
zamożni chłopi niemieccy, a majątek ich prze
ciętny podniósł się w 1890 roku z 6096 m. na 
6172 m.

Komisja kolonizacyjna me szczędziła żadnych * 
nakładów, by dzieci kolonistów mogły w dosta
teczne, u.erze korzystać z nauki szkolnej. W la- ^ 
tach 1888 i 1889 wybudowano dwanaście szkół, 
a w samym roicn 1890 aż dziesięć. Także o wy- * 
znanie kolonistów komisja kolonizacyjna okazała ' 
się bardzo troskliwą. W Łubowie. w powiecie 
gnieźnieńskim, stanął już kościół ewangielicki, _

t

wa drugi stanie w bliskim czasie w Żernikacb 
pow. żnińskim.

Zwracamy na te postępy protestantyzmu w " 
dzielnicach naszych polsko-krtolickich uwagę tych 2  
przedewszystkiem kół niemiecko-katolickich, — , 
pisze Dzień. Pozn. — które szczególnie w Pru- * 
sach Zachodnich i na Szląsku popierają robotę  ̂
germanizacyjną rządu. We wszystkich też do- ; 
brach komisji kolonizacj jnej zaprowadzono z po- j 
ręki p. Gosslera bibljoteki ludowe, z których la- fa 
dność koizysfa według memorjału bardzo gorli
wie w miesiącach zimowych. Że sprowadzeń, ko
loniści doznają ulg najprzeróżniejszych, świadczy ! 
o tern fakt, iż administracja sprowadza dla nich I 
nawet inwentarz, a przedewszystkiem bydło. ^

Skromne są bardzo końcowe uwag’ memo- 
rjału o finansowych sukcesach działalności komi- I 
sji kolonizacyjnej, który powiada, że „zasady ko- 
misji kolonizacyjnej w ogólności się utrzymały, tw
żąacny u ko ouist w w-.imm uuyątali » jzatai n ,  
by za" pomocą dalszych zapomog tunduszu kolo-
nizacyjnego osiągnąć względną (!) żywotność ko
loni), zapowiadającą pomyślny, lecz powolny po 
stęp interesów kolonistów i że udzielone przea. 
fiskus kolonizacyjny sumy na kredyt zdają się § 
nie być zagrożoneaii“. e

Są to, jak słusznie mówi Freissinniye Ziy., |  
bardzo liche rezultaty owych wielkich i z taką 
zamaszystością w roku 1885 głoszonych planów ^  
Bismarka i ciekawa rzecz, ja k  rząd będzie te- 3 
raz w izbie deputowanych bronił tej wielkiej g 
niesprawiedliwości, jaka się dzieje równoupra- 5̂ 
wnionej ludności polskiej. W końcu podajemy 
jsko fakt charakterystyczny na przestrogę' dla i 
wszystkich niemiecko-katolickich germanizatorów, 
że dzieło kolonizacji w dzielnicach polskich skie- 
rowanem jest także przeciwko katolicyzmowi, a \ 
najlepszy na to dowód oprócz budowy kościołów ■ 
ewangelickich jest ten, że na 690 kolonistów est * 
katolików zaledwie 59, a 631 ewangelików. 1
Z Księstwa i Prus Zachodnich pochodzi 333v 1 a x  i no / j i *c — x ŁA
Prus Wschodnich 11, » Lirandenburgji 61, z Po-

W e  J/<f# w ie :
k w a r ta ln i#  4 * 5 0  
m ie s ię c z n i#  1 * 5 0
Za przesyłkę do dom* £  ct- ■leslęcziile.

Bluszcz” H a  p r o w i n c j i :

kwartalnie 2  *40 
miesięcznie —'&G

W e  L w o w i e :
kwartalnie l ’£»0 
miesięcznie —50

I

ZŁOTOBROOY EMIR.
POWIEŚĆ UKRAIŃSKA.

NAPISAŁ

S T A N  W I G U R A .

(Ciąg dalszy).
Wtem drzwi odchyliły się trochę, w saparze 

ukazało się jakieś oko załzawione, otoczone ma- 
teryzującą czerwoną pręgą i jednocześnie rozpo- 
pzął się gwałtowny i hałaśliwy gergot.

Drzw i się otworzyły : na progu stanęła Ży
dowica obdarta, mizerna, świecąca nędzą ze 
wszystkich stron. Miała w ręku kosz rozmaitego 
pieczywa, a na zgięciu łokeiowem wiązki roz
maitych obarzanków.

— PudzcBajme mnie do mego pana ! — krzy
czała — Puszczajcie mmo do mego pan a!

Odtrącała ręką i całą osobą wszystkich, któ- 
rzy jej przejście tamowali.

— Nu, już moje bachury dawno pytają: a 
dzie ten dobry pan co u b a b y  zawsze tak 
.użo obarzanków kupuje ? Doczekałam się

mego pana... Chwała Bogu... Co jasny pan bie
rze ? Bułki francuskie, dubeltowe, odeskie, pla
cuszki, obarzanki winni1 kie...

Halicki zbliżył się do kosza i wybierać 
począł.

Żydówka w rękę go cmoknęła.
— A co, ja  mówiłam, że jasny pan 0 nas 

pam ęta...
Wszedł właśnie meszurys, samowar w ręku 

niosąc i dmuchał do rury. Postawił go na sto
łeczku i do Halickiego się zwrócił:

■— Cukier i herbata j e s t ?
—- Jest
— Ale jakże my do herbaty możemy się 

zabr&v w takim rozgardjaszu ? — protestował 
komisŁrz.

Jasny pan ma rację.
Meszmys obie ręce rozwiódł i żydóf» na'

pełniających stancję, ku drzwiom p0pycbM-
_  Wychodźcie ! W ychodźcie! Wych°d̂ ® ! 

— wołał — pozwólcież herbatę
wypić.

jaśnie panu

W  tej chwili kiedy to się działo W stancii, 
na drodze powstał nowy harmider i gromaaŁa 
ludzi skupiła się koło jakiegoś nodróżneg0-

Halicki wyjrzał przez oj^o — i poznał
księdza wikarego Kalasantego.

— Dobry koleżka zauważył ko®»sarz ~  
ale nasz zajazd już tak przepełniony* że w  
wetknąć nie ma gdzie.

Ksiądz Kalasanty miał taki samiate° kl sza' 
raban, jak  Halicki, w cztery srokafze zaPrz^ż0‘ 
ny, a z tyłu do r e l t u c h a ,  PrzyV.i*zaliy bieSł
szpaczek. r  1

— Coś na jarmark prowadzi — rzek* Pfeifer.
— Obaczymy- jutro...
Wobec księdza Kalasantego powtórzyć sń; 

ta sama scena, jakiej byliśmy Iviadkami Przy 
wjeździe Halickiego do Bałty z pewnemi mody
fikacjami tylko.. ^

mnieNiech jaśnie wielmożny biskoP do
zajedzie... spokój, Wyg0(j a

co ty zapi-aszagZj u ciebie miejsca

Siano,

Ka-

— Na, 
nie ma...

— J akt0 nie m a? Proszę zobaczyć...
owies mam...

_  Owies świeży ? _  z a u w j#  °Jciec 
lasanty

Meszurys antagonista zaśmiał f51̂ - 
-— Tak... tak... jaśniewielmo^^y kiskup zna 

się na tern...
— Co wun gad a ! To z gniewu ! Zeszło

roczny ! Jak  łza czysty !
f.* i ~  Jaki zeszłoroczny, k'edy go Hryć z Ta
tarskiego folwarku wczoraj młócił ?

— Ale zbierał zeszłego roku — ktoś rzucił. 
Uwaga podobała się.
— Cer .'ni... jerecht... tak... tak... 
Niecierpliwy.meszurys już <£onia za pzdeczkj

mflignąfj znovu do księdz® ^ a c a ł ,  perswadował,
P^ekonywał. Ojciec K a lk u ty  Wahał ^

Samowar jużczeka-- - krzyknął żydek
Jeden z gapiąoych się gości szepnął meszu- 

rysowi do ucht półgłosem-
-  Sug a Mejde*e—
Meszurys uduł zgorszonego

, —- Jaśnie wielmożny biskup tego me potrze-
buJe-  a le . prósz? kazać zaje*dżać... me poża
l ę  pan... , . , . .
, M e s z u ry s  na znak rozkoszy, ] « »  ojca Ka- 
lasantego sp0tkaó mogą, zloiy; dwa palce i cmo-
knąJ w nie znacząco.

Szala się Pr.zê ażyła.
-  - Zawracaj Mikołaj !
w  tej chwil* rozległ się głos:
-  Na bok! Na bok!
Mikołaj z lcza trzasnął- lejce krótko njął 

i na miejscU zaj azdu c *̂
Tym samym trybem zjcżdżali się goście 

przez całą n°o, przez całą 6°botę, znowu przez 
noc, a maroderzy aj  do południa w niedzielę.
Jedni z *yc gości znajdowali pomieszczenie w 
zajazdach, w domach prywatnych, inni lokowali 
się wprost  ̂na ta?-gewicy i takich była większość, 
przywiązując konie, przeznaczone na sprzedaż 
bądź do półdrabków, bądź do r e l t u c h ó w .  
T a b u ń s z c z y k i  budowali sobie zagrody na 
swoje tabuny z żerdzi i ci przyjeżdżali zwykle 
na parę dni przed jarmarkiem, ażeby najstoso
wniejsze miejsce wybrać i ogrodzić.

04  świtu już się ruch na targowicy rozpo
czął. Środek olbrzymiego placu bywał zwykle 
wolny w tem. znaczenia, że wozów nie pozwala
no tam ustawiać; przeznaczono go dla ruchu 
pieszych, dla konnych, dla prezentujących s woje 
konie w jaki bądź sposób.

Bywała ta część targu najbardziej ładna 1 
najbardziej urozmaicona. Co chwila można tam 
było dostrzedz coś niezwykłego, ciekawego lub 
niepospolitego. Środkową ulicą targu przesuwała 
bezustanni® żywa, pełna ruchliwości i barwności 
panorama. Tam pokazał si« Tatar na bachmacie

obiew lansadach i fala ludu rozprysła się na 
strony, ażeby pełnemu d z i k i e j  fantazji koniowi i
człowiekowi z drogi się ustąpić. Ówdzie sadził 
Katmuk na małym koniku, zadzierającym głowę 
do góry 1 krzyczał do biegnąoych za nim kłu
sem żydów:

Na zad p aa .ą j0*® 1 • J ak  Czesze!
To prawdziwy tuinochodsnec!

Z innej strony znowu,  ̂nadjechał dżokej w 
czerwonej kurcie i, kaszkiecie, który chudego, o 
długiej i cienkiej szyi anglika prezentował 
komuś.

Przesuwały się, jak  w kalejdoskopie wolan
ty, powozy, bryczki o różnych zaprzęgach, ró
żnej postaci — a ze wszystkich stron słychać 
byio baias, harmider, nawoływania Amatorowie 
koni, w kaszkieciki cudackie, w palone buty, w 
spodnie wąskie, w spencerki niby angielskie, ni
by niemieckie przebrani, uzbrojeni w batogi, na- 
hajki, lub eleganckie batożki o biczysku wężową 
skórą powleczonem — stosownie do dostojeństwa 
swego — kręcili się w tym tłumie, hałasowali, 
klaskali, bili konie po łydkach z amatorstwa, —- 
jednem słowem, tłum cały wrzał niby kocioJ go 
tującej się wody.

Najpoważniejsi kupcy gromadzili się koło 
tabunów, gdzie przez barjery przyglądano się 
hasającym koniom, które pędzone z jednego koń
ca w drugi przez tabuńszczyków dla lepszego 
sprezentowania się, wiaiżgały, piszczały, rżały, 
kąsały się ze sobą. Wrzi.sk i rwetes panował 
nie do opisania. Nad rżeniem koni i piskiem, 
nad trzaskaniem z biczów, nad wykrzykiem fur
manów, panował gergot żydowski, który, lak kle
kot bociani, rozlegał się wrzaskliwie ze wszy
stkich stron i prym trzymał wśród cha©*11 
przeraźliwych wrzasków.

Tu i ówdzie pośród wierżgających k «ii nwi 
ja ł  się z arkanem w reku na pół zmo,.kalony 
Tatar, o spiczastej barani: j czapce, o ostrej w dwa 
kliny nierówno rosnącej brodzie, smagłej twarzy, 
zezowatych oczach i co chwila któremuś na szy
ję  zarzucał arkan.

Ffeifer i Halicki od świtu już uwijali się po p; 
między zagrodami tabuńszczyków i markowali so- 
bie konie, które się do kupna nadawały. W koło ^  
nich kręciło się kilku faktorów z różnemi propo- t  
zycjami, ule Pfeifer i Halicki, jako wytrawni R 
jarmarkowicze, nie zdradzali się z chęcią kupna, 5 
a tembardziej z tem, że większe partje kupować £ 
będą. Wyczekiwali, aż się ceny unormują.

Ojciec Kalasanty, podpiąwszy sobie rewe- 5  
rendę i  włożywszy poły za pas, który starym M 
zwyczajem nosił, z batożkiem o czurwonein bi
czysku, zaopatrzony w trzaskawkę jedwabną, to
warzyszył Pfeifei-owi i Halickiemu. Przypatrywał 
się wszystkiemu, badał grunt, uważał kupców, 
a kilku faktorów rozesłał na zwiady

Mikołajowi tymczasem wydał najjorov sza 1 
dyspozycję, aby szpaczka udosobnił zupełnie 2 

( i nikomu zgoła bez jego wiedzy me pokazywał. § 
Tymczasem faktorowie co chwila przybiegali do |  
niego z nowq relacją. ?

Kiedy właśnie ksiądz Kalasanty przypatry
wał się jakiemuś tabunowi, nadbiegł znowu faktor 
i na stronę go odprowadził. Zaaferowany jego 
mina, czapka zasunięta na tył, dwie strugi potu, 
płynące po twarzy, gwałtowny oddech — wszy. 
stko to świadczyło, że miał interes ważny i pilny.

3y ł to znany w całej Bałcie faktor, Mordko.
Z batogiem w ręku, na wysokie*^ i gruW® 

biczysku, które mu za laskę służyło, z połami 
zafożoneuu za pas, stał przed ojcem k  *iaa»ntym 
i żywo gestykulował.

— Znalazłem, proszę pana, kupo*- rarytny... 
To sobie panicz... żółtuuzióbek ** pozwoleniem, 
ma trzy szpaki, a szuka czwartego... Nasz, jak  
raz będzie dla niego.

(Ciąg dalszy nastąp^ ]
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morza 51, z Szląska 78, z innych prowincyj 
pruskLh 83, z Wirtembergji 31, niemieckich 
emigrantów z Rosji jest 36.

Po wyborach.
O wyborze z miasta Krakowa, tak pisze 

Nowa Reforma w wczorajszym num erze:
„Zwycięstwo z dnia 4. marca, to tryumf nie

zależnej opinji obywatelskiej, to dowód poczucia 
solidarności, świadomej celu- i haseł, wśród klas 
zarówno pracą rąk  własnych, jak  umysłu, zdo
bywających sobie warunki bytu. Ludzie ci czują 
wreszcie, że jedna łączy ich dola, że dopóki w 
jednym nie staną szeregu i nie wystąpią jasno, 
przez usta swych reprezentantów, ze swojemi żą
daniami, tak długo będą martwym kapitałem w 
społeczeństwie, a ciężarem samym sobie “

Z Kołomyi donosi nam nasz korespondent 
pod d 5. bm.: Godzina 8. wieczór. Skrutynium 
ma się ku końcowi. Istny u nas sądny dzień, 
Wczoraj po 10. w nocy powybijano żydom kilka
set szyb miejscami nawet, ramy okien powyła- 
mywano. Do dra Kurszena (lekarza) wpadli 
zwolennicy Blocha i połamali mu m eble, bo ten 
doktor jest zwolennikiem Meiselsa. Dziś wszystkie 
sklepy cały dzień, jak  w wielkanocne święta ży
dowskie pozamykane. Cztery kompanje wojska 
z najeżonymi bagnetami osaczyły ulice. Od godz. 
6. wieczór nikogo do środka miasta nie puszczają, 
broniąc wstępu nawet kobietom. Ludność chrze
ścijańska wzburzona, tysiące jej (wraz z żonami) 
zgromadziło się koło wydziału, gdzie odbywają 
się wybory i nie chcą ustąpić z placu. Rozją
trzenie ogromne. Dwóch chrześejan zabitych 
przez żydów. 8 żydów pokaleczonych przez 
chrześejan. Żandarmerja ściągnięta z całego po
wiatu, nie może sobie dać rady. Zastępca staro
sty , Wajdowicz, kazał przez żandar- 
merję sklepy zamykać. Rynek juk wymiótł. Ka
zania poczciwych księży polskich na piacu wybo
rów na nic się nie zdały, _ lud zrozpaczony. 
Wyjdzie Bloch. Śniatyn dopisał,  ̂ Buczacz za 
Blochem. Niemcy koloniści rozwściekleni, przy
pisują zdradę p Ki- i P- ,W. Telegram za tele
gramem od cnodzi do namiestnika, ministerstwa, a 
nawet do monarchy. Wszystko truchleje. Wszy
stko wre i k ip  (Wynik wyborów kołomyjskich 
ju t  wiadomy. Pr. Red.)

wdziwą wróżbę: M orituri! Hr. Taaffe wolał 
przyspieszyć chwilę przesilenia, aniżeli z większo
ścią, która faciem hipocraticam nosiła na czole, 
zakończyć sesję i dopuścić, aby reprezentanci 
żywiołów skrajnych nadużywali mównicy parla
mentu rnej do spraw wyborczych. Hrabia Taaffo 
nie uczynił kroku tego d la Ollwier avec un 
cour leger, ale z pełną świadomością, że czekają 
go ciężkie próby, a może i zawody. Dz'ś tyle 
jest pewne, że w nowej izbie nie będzie już 
większości dawnego składu i że dotąd nikt nie 
ma wyobrażenia, jaką postać mieć będzie nowa 
większość. Wykluczone są jednostronne rządy 
prawicy, tak samo, jak  jednostronne rządy lewi
cy. Jeżeli jest możebnem z ludzi obu obozów 
utworzyć większość na podstawie zawierzenia 
broni, rodzaju trniga D i na po’u polityki we
wnętrznej, to tylko na podstawie wielkiego 
umiarkowania i zaparcia się stronnictw, powoła
nych do wspólnej akcji.

Prokurator państwa p. 
już urzędowanie w Czer-

( 'zas rozpatrując wytworzone dziś położenie, 
tak pisze: „Nie jest to czysty przypadek, że
główna siedziba antisemickiego ruchu jest w 
Dolnej Austrji. W iunych krajach wychodzą z 
omy wyborczej inni przeciwnicy Niemców liLe- 
isJuych, mianowicie Czesi, Słoweńcy, kleryk?1 ii. 
narodowo niemieccy posłowie, ale głównie roślina 
antisemicka kwitnie i pachnie w Dolnej Austrji, 
z powodu zbyt bliskiego wpływu prasy stołecznej, 
kierowanej w duchu, zdolnym tylko odtrącić lud 
włościański i niższe warstwy ludności. Jeżeli 
stronnictwo wiernokonstytucyjne małego docze
kało się Sedauu wyborczego, który jutro raczej 
się jeszeze powiększy, jeżeli większa część man
datów dolno-austrjackich dostanie się w ręce 
antioemitów, to niechaj za to podziękuje d&ienni- 
i - m w «dań .Kim, pojmującym swe zadanie tak : 
jak gdyby pyty tylko orgsuami AMiance israelitc.

Ale wiadomo, ie  w Amiuji jedno stromiiul *»o 
żyje z błędów, grzechów i klęsk drugiego. I  tak 
klęskę częściową wit rnokon3tytucyjnych poweto
wali Młodoczesi. im  więcej staroczeskie stronni
ctwo traci mandatów, tembardziej wzrastają na
dzieje i widoki zjednoczonej lewicy. Zwycięstwo 
Młudotezeehówlówna bię w d z i s i e j s z e j  k o n 
s t e l a c j i  z w y c ię s t w u  z j e d n o c z o n e j  
l e w i c y ,  uwłaszcza, iż Młodoczesi odrazu wy
wiesili sztandar nieiylko prawnopolityczny, ale i 
Łusytyzmn. Oba sztandary wykluczają wejście 
Młodoczechów w skład stronnictwa rządowego. 
Zwycięski neohusytyzm wkroczy do izby depu
towanych z .gwiazdą zorzy porannej,“ jak się 
wyraził jeden z najbardziej znanych i najbar
dziej tema ruchowi niebezpiecznemu przeciwnych 
przywódców stronnictwa większej posiadłości w 
Czechach.

Teraz dopiero pokazuje się jasno, że korona 
i rząd dobrze oceniły sytuację, przyspieszając 
rozwiązanie rady państwa, że były minister skar
bu stosowną obrał chwilę osunięcia się z poło
żenia politycznie uiemożebnego. W dawnej izbie 
istniała wprawdzie jeszcze większość, można by
ło z nią jeszcze rządzić, ale tylko kilka miesię
cy t oł« tylko za cenę dal zych ustępstw na 
rzec* «f aiiii bez ocalenia prjy izłości, była to 
większość, k ttra  przy dyskusji budżetowej była- 
by usłyszała z ust przeciwnych złowrogą i pra

Wiadomości osobistć.
Fryderyk K u li n e u, objął 
nioweach.

Nekrologja. W  Czerniowcach zmarli: Stefan M a- 
ł a c z e ws k i  w 92 reku życa i Anna z GrecuFów 
S t e f a n o w i c z ó w  a, wdowa po właścicielu dóbr, w 
74 r. życia — W dniu 27. zm. zmarł w Dreźnie 
Stefan Bo h d a n o wi c z ,  wychodźca z r, 1863, były 
major ułanów w wojsku rosyjskiem. Pogrzeb zwłok 
jego odbył się d- 2, bm. Śp. Stefan zaraz po wy
buchu powstania 1863 r. opuścił wojsko rosyjskie i 
przyłączył się do powstania. Po upadku takowego 
osiadł w Dreźnie i zajmował się udzielaniem lekeyj, 
oraz tłumaczeniem wielu rzeczy polskich na język 
niemiecki. Był to człowiek wysoce wykształcony, a 
na wskroś szlachetny. Kilka Jat przyKuty cierpienia
mi, nie opuszczał łoża, a cierpienia swe znosił z 
wielką pogodą. Cześć zacnemu, szlachetnemu patrjocie 
i obywatelowi! — H a r i a d i n  Roman, starszy kon- 
trolor poezt i telegrafów, zmarł we Lwowie w 61 
roku życia.

Kalendarz. Sobota (7.): Tomasza z Ak. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 38, zachód o godzinie 5. 
minut 48.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce,

Z życia towarzyskiego. Onegdaj odbyły się 
zaręczyny dr. Bernarda W i 1 1 1 i n a, adwokata kra
jowego w Kałuszu, z panną Zuzią G o 1 d b a u- 
m ó w n ą ze Lwowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Stefana Dżugana stałym nauczycielem szkoły etato
wej w Powroźniku, Zygmunta Kozłowskiego stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą fujalna 
w Tarnawie; Jana Hodowańskiego stałym nauczycie
lem szkoły etanowej w Zarudźcach; Jana Kamińskiem 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Staram Są
czu; Helenę Antecka stałą nauczycielką młodszą 
szkoły etatowej w .ładownikach Podgórnych ; Barbarę 
Mrdacek stałą nauczycielką młodszą szkoły etatowej 
w Czarnym Dunajcu.

Prze iesienia. Namiestnik przeniósł praktykan
tów namiestnictwa : Władysława Janowicza z Nowego
Sącza do Eopcayc, a- łtotuwn » U oom  Łe Lwowa do 
Howtgo Sącza. - • , ^

& ajjtwo N. M. P. Król. Kor "Lolsk eaprasza
członków w jysfkicii oddziałów swoich na nabożeń
stwo d<. katedry łat. na niedzielę 8. bm. o godz. 9 
rano, z powodu uroczystości św. Kazimierza Jagielloń
czyka.

Obiad. U arcyksięeia Leopolda Salvatora odbył 
się we czwartek o godzinie 6 wieczór obiad, w któ
rym eprósz gospodarstwa, wzięli udział: ks. arcybi
skup Seweryn Morawski, ks. arcybiskup Sylwester
Sembratowicz, feldmarszałek porucznik Józef Wattek, 
feldmarszałek poruczn k Herman Bordolo Boreo, jene
rał major August Ternpis, jenerał major Edward 
Melzger, ks. infułat dr. Ludwik Jurkowski, ks. kan. 
Michał Sięgalewicz, wiceprezydent miasta dr. Zdzisław 
Marchwicki, naczelnik dyrekcji domen i lasów państw, 
starszy radca Józel Glanz, pułkownik Antoni Dyle
wski, pułkown k Dominik Giunio, pioboszcz wojsko
wy ks. Emeryk Port, ks Jan Siemieński, major ba* 
ron Karol Lazarini, major Alojzy Gessner. major 
Juliusz Keltscha, major Henryk Aulich, stirszy po
rucznik Ludwik Fabini.

WykLdy fizyki na unh" ersytt cie lwowskim, po- 
ruezone zostały na wniosek dziekana wydzi; łu filozo
ficznego, zatwierdzony przez ministerstwo oświecenia,
zwyczajnemu profesorowi matematycznej fizyki, dr. 
Oskarowi F a b i a n o wi ,  aż do czasu definitywnego 
obsadzenia tej katedry. Toż samo oddano prof. Fa- 
bianowi kierownictwo gabinetu fizykalnego.
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POWIEŚĆ ’L PARYSKIEGO.

******
P A W Ł A  P E R r o n .

Część pierw®*.

Ktokolwiek też zetknął się z tą „artystką" 
cyrkową, doznawał wrażenia rozkosznego jakby 
orzeźwiającej woni, która z jej kryształowej du- 
’ZJ  «ę ulatniała. Nie szerząc w okół siebie chło
du posągów marmurowych, umiała jednak pe- 

^jęhłością trzymać w szrankach należy-
Nie uni-

wną

(.Ciąg dalszy.)
Od owego dnia, kiedy Leonia przy:ęła była 

zaprosznie dyrektora Loyala na śniadanie w la
sku bulońskim, stała się istotnie bardziej oży
wioną, weselszą i odrobinę Przystępriejszą. Nie 
więziła się dobrowolnie po ca ych dniach -  po 
za obowiązkami cyrkowymi w swem odlu
dziem mieszkanka, w następstwe znó ezBgo nie 
odczuwała boleśnie monotonji życia.

Równocześnie... chyba nie by ‘a .7 dziewczy
ną młodą i nadobną, gdyby te codzienne snkCe. 
sy wspaniałe na arenie nie zrodziły w mej bo
daj krzty próżności i — powiedzmy otwarcie 
— zalotności. Zalotności powtarzamy? a‘c ri>® 
w tym sensie, jakoby pragnęła wszędzie i zawsze 
podobać się wszystkim, . że zaczęła śmielej i 
swobodniej spoglądać na swoją sytuację, stosunek 
swój do publiczności i tego elegancking0 roJu 
wielbicieli, który j4 otaczał co wieczór.

Z tern wszystkiem cznła się tak pewną i bez
pieczną w obecnych warunkach swoich, że bez 
obawy jakichkolwiek pokus zbliżała się do ludzi, 
aby żyć z nim i być wesołą.

W yrażając się obrazowo, Leonia podobna 
była teraz zupełnie do Paryżanki, która śmiało 
drepce po-błotnistych ulicach a iednak nigdy 
nie zabłoci nawet koniuszka swoich trzewików. 
Tak samo i cna szła w tern otoczeniu swojetn 
niby przez łąkę u góry kwiecistą, a u dołu ba
gno zdradzieckie kryjącą — z owym wdziękiem 
powierzchowności i dziewiczością duszy, k łórej nie 
skaziła nigdy najleciuchniejszą nawet plamką 
moralną...

p rących  wielbicieli swoich.
vv formie
bonwiwantów mło- 
któryc 

gactwa

v i . " wiej UlUlCii IN 1C
r- i ,eraz wesołych zabaw, W formie śniadań i objadów w gronie

tó^w^ył^złożyć ^al?tflik<̂ w? z których każdy go 
.  T i W  Bóg bogactwa swoje wra:

bez odrazy 
niechże

Z życiem. tf/zystayag^J
dawała się szczerej

az 
i od- 
atoli

nimi
którykolwiek z nich- o d w S ^ j ę  choćby , jeno za
marzyć O storni..k„ ----1m * Jzym, to wystarczała 

z jej przecudnych
stosunku poufalg 

jedna błyskawica groźna _ 
czarnych oczu- aby zuchwałego śmiałka spioru- 
nować i do miejsca przybić.

Naturalnie, me przeszkadzało to, 4e wiecznie 
otoczona była kołem  wie |cie 6 który ip0 t aż(j ej 
porażce do nowego rwali się s^unnu, mając na 
dzieję zdobyć wreszcie niepokonane jej »erdu- 
szko. Jeden z nieszczęśłiwc0W r0 Z!oa> któ
ry parę już razy fatalnie wysze ze swą wy
prawą, twierdził nawet ze smutną

-  Nie... ta signora Lola jest zap.awdę ko- 
bietą bez serca,., rybą.., aintibją zinmą. o nie 
“ taucuska chyba, ale jakaś heroina z pod pot- 
nocilbgo nieba! . ..

Roztropniejszy odeń towarzysz niedoli od
parł na to ■

' ^ ie  sądzę, aby Loia nie miała serca, alą 
poprostu ona dotychczas nie odkryła go jeszcze 
w swej piersi! Być może, że o ,o dizemie tam 
w tem dziebiczem łonie, jak  zaczarowana księ
żniczka w zj,mczy4ku odludnem, a którą dopiero 
królewicz jakiś obudzi pocałunkiem...

Ach! iluż to było, ilu, którzy za szCzyt 
szczęścia uważaliby dla siebie mirję takiego kró- 
łewirza z bajki... atoli pełen kolców i cierni płot 
z  róż, powstrzymywał nieubłaganie wszelkie ich 
zapęd y.

Pomiędzy niiii był także Gaston, o którym 
dość długo już milnzebiśmy... Otóż młodocianeg

No«4 posadę deniunstratora ustanowiło stale 
ministerstwo oświaty przy instytucie anatomji poró
wnawczej na uniersyti-cie Jagiellońskim i systemizo- 
wało dla niej roczną remuneracjg w kwocie 360 zł., 
z zastrzeżeniem tej posady dla słuchacza wydziału 
filozoficznego. Zarazem zamianowało ministerstwo de
monstratorem tego instytutu J. Śn i e żka ,  słuchacza 
fi. roku filozofji na uniwersytecie Jagiellońskim.

Promocje. P. Stefan Pawlik z Myślenic w Ga
licji, kandydat nauk agronomicznych, po ukończeniu 
studjów na uniwersytetach we Wiedniu, Berlinie i 
Lipsku, uzyskał tamże d 4. bm. stopień doktora 
filozofji na podstawie rozprawy: ^Die Molkerei Ge- 
nossenschaften im deutstbn Reiche.u Egzamin 
ustny zdał kandydat ze stopniem summa cum laude.

P. Wiktom Łowczowski, rodem z Trzebini w Kra- 
kowskiem, otrzymał na Jagiell. uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich; zaś p. Władysław 
Pec, rodem z Wolicy w Galicji, stopień doktora praw.

0giOszen:e konkursu. Magistrat miasta Lw„wa 
ogłasza k o n k u r s  na t r zy s t ypend. j a  po 126 
zł. rocznie, z fundacji m ie jsk ie j imienia arcyksięeia 
Rudolfa, dla uczniów wyższej szkoły realnej we 
Lwowie, wyznania clirześcjańskicgo, którzy są sy
nami mieszczan, czyli ohywatflł m. Lwowa lub 
urzędników gminy miejskiej i m°gą wykazać ubóstwo, 
pilne przykładanie się do nauk, chwalebne obyczaje i 
dobre postępy w naukach, oraz dostateczną znajomość 
języka krajowego.

Pobieranie tych stypendiów trwać będzie, przy 
niezmienionych warunkach d° uzyskania takowych, aż 
do ukończenia studjów na politechnice we Lwowie, a 
gdyby stypendysta po ukończeniu nauk w szkole 
realnej lub na politechnice lwowskiej, do innej za
miejscowej akademji technicznej uczęszczać, względnie 
studja techniczne tamże kontynuować zamierzał, może 
w wypadkach uwzględnienia godnych, zatrzymać sty- 
pendjnm za osobnem P Wyzwoleniem reprezentacji 
miejskiej, aż do ukończenia nauk na tej akademji za
miejscowej.

Nadto zastrzega się dla stypendystów, którzyby 
po ukończeniu nauk technicznych chcieli się poświę
cić służbie technicznej w lwowskim urzędzie budo
wniczym, pierwszeństwo przed innymi kandy- 
datami.

Ubiegający te stypendja, mają wnieść
swoje podania, nieostempBwane i zaopatrzone w po
trzebne dokumenty, w przeciągu czterech tygodni od 
ogłoszenia niniejszego konkursu do magistratu Iwo 
wsmego.

Rocznica konstytucji 8. maja. W niedzielę 
1. bm. po południu odbyło się w Czerniowcach po
siedzenie połączonych wydziałów Koła polskiego i 
Czytelni polskiej, celem wspólnego naradzenia się 
nad obchodem 100-letniej roczniczy konstytucji 3-go 
maja. Przewodniczył prezes Koła, pan Aleksander 
Murgenbesser, a obecnymi byli prawie wszyscy Człon
kowie m,ejscowi wydziałów obu Towarzystw, z za
miejscowych zaś był obecnym członek wydziału Koła 
p. Bohdanowicz Kazimierz.

Po wyczerpującej dyskusji uchwalono wiekopo
mną roezniczę obchodzie Wspólnie z rodakami gali 
cyjskimi i w tym celu Wysłać dwóch delegatów na 
zjazd, który ma się edbyć we Lwowie 14. b. ra., 
celem ułożenia programu Uroczystości-

Jako delegaci wybrani zostali! członek wydziału 
Kola z. Bohdanowicz Kaziui„rz z Oszcchlib i członek 
wydziału Czytelni red. K-ołakowsjĆ Klemens.

Sprawozdanie paselskie. P. Mieczysław Ony
szkiewicz inzecłał swym wybor#um (z większych po- 

. zm • Bóbrka) 0pszerno sprawozdanie
z śwerazfnfianosfamosc* w rajzie państwa.

serce tegó Gastona trawiło się w płomieniach 
pierwszej swej miłości dla pięknej amazonki, a 
jednak nie zdobył się °n nigdy na odwagę, aby 
z nią jedną, jedyną, mówić o tem nczuciu.

Czyż obawiał się, że zostanie udtrącony?
I z jakiegoż powodu?
Nie ulega chyba wątpliwości, że żywił w 

obec Leoni jak najuczciwsze zamiary, lecz z 
drugiej strony, czyż mógł -\v obecnej swej sytua
cji choćby pomyśleć jeno o zabezpieczeniu pe
wnej. i od trosk wolnej przyszłości dla swej ubó
stwionej?

A- jeżeli ona jest mu wzajemną, to czy po
czeka na niego aż do owego dnia, kiedy śmiało
będzie mógł jużstanąó zuią na ś lu b n y m  kobiercu ?

SCiflaneyO Katanii gofiuzemi Józefa Kossa, który
dopuścił gię zbrodni kradzieży, przytrzymała nareszcie 
policja i oddała w ręce sądu.

Temperatura. Barometr idzie w góię. Średnia 
temperatura wczoraj była +  2'8:,C ., najwyższa 
+  3-2»c., najniższa — p 0’C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej: Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do sRy mierny (2— średnia temperatura doby 
obniży się do —f- 1‘ C , niebo będzie przeważnie za
chmurzone, a względna wilgotność powietrza pozo
stanie około 75 prc., śnieg-

Aresztowanie. Wzdowie W powiecie brzo
zowskim aresztowano w ubiegłą niedzielę, na żądanie 
lwowskiej policji, akademika btapińskiego.

Rewizje. Magistrat miasta Krakowa polecił p. 
Albertiemu, chemikowi miejskiemu, przeprowadzić 
rewizję we wszystkich składach w Krakowie, w któ
rych się odbywa sprzedaż materjałów płynnych, łatwo 
zapalnych. Raport z tychże rewizyj polecano panu 
Albertiemu w 14. dniach przedłożyć.

Naprawa chodników Magistrat krakowski ko
rzystając z obecnej odwilży, polecił ponaprawiać 
chodniki ulic miejskich. Onegdąj naprawę tę rozpo
częto już na ulicach: Karmielickiej i Sławko
wskiej.

U naS zdałoby SJę także zrobić to samo.

Oczywiście — jeśli go kochaj to poczeka 
ochoczo, w przeciwnym razie skrewiłaby kom
pletnie swemu charakterowi.

Lecz, czy ona kochała go? .
Wówczas jeszcze, Kiedy Gaston był „jccly- 

nym“ przyjacielem L s o n i ,  zdawało mu się nieje
dnokrotnie, że w jej oczach, w ęąłem obejściu 
się z nim czyta pewną skłonność ku niemu, 
nieco więcej znaćżącą, anueli przyjaźń sama. 
p ra w d z ie  dla niego była ona i teraz równie 
uprzejmą, przyjazną i przystępną, jak dawniej.

ł nieg° by ła ' zawsze w domu, ilekroć przyjść 
miał do niej z odwid.z'nau:u- Zresztą, żaden męż
czyzna nie zdołał przestąpić progów ie) mie
szkanka, chyba, \ e przybywał _ od dyrektora 
Loyala z poleceniem lub informacją, tub też zja
wiało się kółko dobrych znajomych na krótką 
pogawędkę.

Kiedy eodzień wieczór Gaston przychodził 
do cyrku (dzięki zabiegom Lconi, mml tyle p0_ 
żądaną dla jego kieszeni studenckiej stałą kas-te 
wolnego wstępu), mógł z góry być pcunym, 
powitany zostanie serdeeznem: „A ot i poczciwy 
Gaston!“, a słowom tym towarzyszyło ciepłe 
uściśnienie ręki... bez względu na to, czy stała 
gdzie w kącie ,-ama jedna, oparta o swego wier
nego Tipperaria i oczekuj (ca chwili rozpoczęcia

Przyjaciel młodzieży szkolnej. Dr. Henryk 
J o r d a n ,  profesor uniwersytetu Jagiellońskiego i 
znany przyiaciel młodzieży szkomej, nadesłał radzie 
szkolnej Krajowej 500 egzemplarzy broszurki pt. „O 
zabawach młodzieży11, która zawiera odczyt jego, wy
głoszony we Lwowie w styczniu na temat powyższy. 
W brcszurce tej omawia autor sprawę hartowania 
młodzieży, sprawę wspólnych zabaw ruchowych i ich 
korzyść dla zdrowia i dla strony moralnej młodzieży 
Rada szkolna krajowa rozesłała broszurki te dyrekcjom 
szkół średnich z poleceniem rozdania między członków 
grona nauczycielskiego i zainteresowania ick dla tej 
ważnej sprawy dla wychowania, a oraz wyraziła po
dziękowanie dr. Jordanowi za gorliwe zajmowanie się 
sprawą fizycznego rozwoju i wychowania młodzieży 
szkolnej, jak niemniej za dostarczony zapas wspo
mnianej broszury.

Prz Ci w 08 «ie. Na doniesienia, iż w najbliż
szych okolicach miasta S t r y j a ,  a mianowicie 
w Podhor e&cl i ,  Da s z a wi e ,  W i e r c z a n a c h ,  
Lu b i e ń c a c h ,  Si ech owi  e, C h r o m o h o r b i c i  
innym, wsiach, wystąpiła nagminnie ospa naturalna i 
zachodzi poważna obawa pojawienia się jej w samym 
Stryju, zarządziła rada szkolna krajowa, aby w po 
rozumieniu z tamtejszem starostwem, lekarzem powia
towym i miejskim, uskuteczniono bezzwłocznie szcze
pienie uczniów nieszczepionych i rewakcynację szcze
pionych, pod warunkiem, jeśli rodzice młodzi ,zy 
szkemej fejni zarządzeniu się nie sprzeciwią.

Pochwalając tę przezorność władzy szkolnej ze 
względu na przykład miasta Przemyśla, spodziewamy 
się, iż temu środkowi ochronnemu nikt się nie 
sprzeciwi.

Nowe posady profesorów w gimnazjach ga
licyjskich. Na polecenie ministerstwa oświaty, rozpi
sała już rada szKolna krajowa konkurs, z terminem 
< o końca marca rb,, celem obsadzenia nowo systemi- 
zowanych siedmiu posad profesorów w gimnazjach 
galicyjskich, z początkiem roku szkolnego 1891/92, 
a mianowicie dwóch w gimnazjum w P r z e m y ś l u ,  
dwóch w gimnazjum w S t a n i s ł a w o w i e  i po je
dnej w gimnazjach w Rz e s z o wi e ,  T a r n o p o l u  
i Tar nowi e .

Według pos anowienia ministerstwa, będą te 
posady obejmować następujące przedmioty nau
kowe :

1. W głównym zakładzie gimnazjalaym w Prze 
myślu jedna po.sada dla filologji klasyczne!, a druga 
Jla matematyki i fizyki; 2 . w gimnazjum w Stani
sławowie, jedna posada dla języka niemieckiego, jako 
przedmiotu głównego i dla filologji klasycznej, jako 
przedmiotu pobocznego, druga zaś dla matematyki i 
fizyki; 3. w gimnazjum w Rzeszowi. dla filologji 
klasycznej; 4. w gimnazjum w Tarnopolu dla mate
matyki i nzyki i 5. w gimnazjum w Tarnowie dla 
matematyki i fizyki, a to stosownie do stwierdzonych 
przez radę szkolną krajową potrzeb każdego z tych 
gimnazjów.

W imię prawdy. Jeden z zamieszkałych we 
Lwowie wychodźców z r. 1863, p. Dobr. domaga się 
u nas rehabilitacji nazwiska p. Justyna Faszowicza 
Darona de Farensbach, Wołyniaka, obecnie posła 
rzeczypospoljtej San Domingo przy kurji papieskiej. 
Rehabilitacji — powtarzamy — z tej przyczyny, że 
z początkiem grudnia z. r. Dziennik podał za jednem 
z pism miejscowych notatkę, w której było powie
dziane, iż „nazwisko Faszcwicz de Farensbach nie
znane jest w kraju i awanturnicze“. Otóż — aczkol
wiek to już upłynęły dwa miesiące z górą od dnia 
zamieszczenia w piśmie naszem noutG rzeczonej — 
poczuwamy jię jeanas do obpwiązka dan-a satysfakcji 
p. Faszowiczowi, oświadczając dziś, że z przedłożo
nych nam dokumentów', jak — autentyczny, 
p. Justyna Faszowicza br. da Fiuwwłwh, dalej Kilka 
numerów urzędowego pisma izeczypospolitej w San 
Domingo pt. Gaceta Oficial, wreszcie nadworny 
organ papieski Moniteur de R o ine  —■ nabieramy 
całkowitego przekonania, że wspomniany rodak nasz, 
potomek bardzo starej i zacnej rodziny wołyńskiej 
tegoż nazwiska, pozostaje w istocie na zaszczytnem 
stanowisku pesła rzeczypospolitej San Domingo, przy 
Watykanie, że przeto istotną krzywdę wyrządzono mu 
we Lwowie — naturalnie mimowiednie i mimowolnie 
— gdy napisano pobieżnie, iż nazwisko szan. dyplo
maty jest „nieznane i awanturnicze11. Co do nas, 
przyznajemy, żeśmy tę uwagę niesłuszną powtórzyli 
za innem pismem, ale dodajemy na usprawiedliwienie, 
że wprowadziło nas w błąd brzmienie dość orygi
nalne tych dwu nazwisk, w naszym kiaju, Bogiem a 
prawdą, istotnie mało znanych — a powtóre i ta 
okoliczność, bardzo smutna niestety, że z naszej braei 
emigracyjnej po r. 1863 nie wszyscy za granicami 
ojczyzny tak pięknie pokierowali sobą — na chlubę 
nazwiska j olskiego -— jak p. Faszowicz to uczynił.... 
Kto się raz sparzył — dmucha potem na zimne — 
Niechże i p. poseł przy Watykanie i jego przyjaciel 
we Lwowie, nie sierdzą się na nasz pesymizm, który 
nieugruntowany w tym wypadku, w wielu innych 
razach miał niestety aż nadto uzasadnienia.

BOI

■V
Wyaaiama. Pracujący juz od lat 20 jw jewn? 

fabryce octu w Warszawie, robotnik ŚwitałA Hórv 
się tam ożenił i ma • kilkoro dzieci, nagle i Bez ż7  
dnych pondów dotknięty został rozkazem banicvi 
nym. Wydalony poc/ioazi z Gostynia i w Ks. P i ń 
skiem odbył powinność wojskową. Do Poznani, p w  
był w ubiegłą sobotę. Zniewolony natychmiast R % 
szawę opuścić, przyprawiony został o wielkie straty 
gdyż całą chudobę musiał za bezcen snrzedać. Szczę
śliwym trafem znalazł zaraz zajęcie u p Koczoro
wskiego w Miłosławiu, dokąd w niedzielę sie udał

^yf,r0V0nmÓwią ! , Mamy Pr^ d 8°hą sprawozdanie 
za rok 1889 wiedeńskiego stowarzyszenia dzienni- 
karsko-literackiego „Concordia.11 Stowarzyszenie to i 
rozporządzało w roku 1873 funduszem- pensyjnym w 
sumie 173.475 zł. Kwota ta wzrosła w roku 
1883 do wysokości sumy 740.806 zł., zaś w 
roku 1889 wyniosła I 031 578 zł. Prócz funduszu 
pensyjnego dla niezdolnych Jo pracy członków, istnieje 
osobny dział zaopatrzenia dla wdów, osobny zaś Jle 
sierot. W roku 1389 wypłacono z tytułu tych pa- 
zye.YJ kwoto 48.9u4 1  Wogóle „Concordia " w  
ciągu swego dwudziestoletniego istnienia wypłaciła 
swym członkom sumę 295.920 zł. W końcu gru
dnia 1889 liczyło stowarzyszenie 172 członków.

Naprawa organów. W kościele OO. Taulinów 
w Częstochowie ma być dokonana w rb naprawa ! 
odnowienie kilku organów (wszystkich znaiduie sie 
sześć) na sumę 7000 rs. O wykonanie robót'ubb2 
gnją się fabrykanci warszawscy,1Moraz jeden przedsię
biorca z zagranicy. ,

Fałszywa pOf QsJta Kardynał Lati^erie wystm- 
°cwał do Figara list. w kiorym piosfujG pogłoskę, 
donoszącą, jakoby otrzymał podarunek czy spadek 
18 mil. fr. od pani hr, Briges na rzecz swoich 
przedsięwzięć.

Pańs Wó Bouiangei. Nieszczęście zbliża ludzi 
ku sobie. No y przykład mamy tej prawdy na roz
głośnym jenerale. Zył on w rczłąezeniu ze swą mał
żonką — obecnie od trzech dni bawią oboje w Bru
kseli... pogodzeni.

„Szumowiny społeczne". Tak W segl. j ak 
Gazeta Naród., potępiały wczoraj z całą stanowczo
ścią onegdajsze awantury uliczne, za które to kole
żeńskie postępowanie, składamy obu pismom na tem 
miejscu nasze podziękowanie.

Z drugiej jednak strony musimy się zaetnedr 
przeciw zarzutom, jakie oba te pisma podnoszą prze
ciw Dziennikowi, jakoby użyciem w swoim” czasie 
wyrazu „szumowiny społeczne", zaszkodził sprawił, 
przez siebie bronionej Wszak byłe „J , „ 7  jasnem, 
kogę mieliśmy na myśli pod tem pojęciem — w 
Dzień Dolsk, z urna 27. lutego w numerz 58. pi
saliśmy bowiem wyraźni*.^ ■

-Tu chcemy tylko zauważyć, że jeżeli na haj- 
wyższe potępienie zasługuje taktyka, obrana n ie  
p r zez  Łwo l e n n i k ó w k a n d y d a t u r y  p. dr. 
L e w a k o w s k i e g o , —bo z a c n y c h  fi u c z c i w y c h  
o b y w a t e l i  wy b o r c ó w,  o b d a r z a j ą c y c h . z a u 
f an i e m b. p o s ł a  L w o wa  i o o s t a j ą c y c h  
bądź  co bądź  p r z y  j ego  k a n d y d a t u v Ze, 
s t a w i a ć  n» r ó wn i  z e z g r e j ą n a j e m n y c i i  
k r e a t u r  ag i t a t o r s k i c h ,  b y ł o b y  bez i  we- 
s t j i  n a j w y ż s z ą  n i e g o d z i w o ś c i ą 1 etc.

Z tych słów jasno wynika, do kogo się odnosił 
wyraz „szumowiny społeczne", oto do tego ogo**, 
wlokącego się za zwolennikami Lewakowskiego, do 
tego sfanatyzowanego tłumu, który na zgromadzani roli 
nie pozwalał przyjść do głosu najzasłużeńszym mę
żom, który teroryzował zgromadzenia, który z rykiem 
i wyciem przeciągał przez ulice — raty  m «, -ł
zupełnie p o t ę p i e n i e  w  sz p a lta c h  A i t

- - —o- --m teulj hrtykułu
tylko zła wola lub nieuwaga, inne tłumaczenie te»o 
wyrazu podsunąć może — a użyliśmy go, bo lu b im y  
nazywać rzecz pe nazwisku.

Wreszcie jeszcze jedno: Gazeta Naród, styli
zuje rzecz tak, jak gdyby p. RomoiiOwicz tych głó'„ 
miał użyć. To już niesprawiedliwie1 P. Bomanowicz 
ani tych słów nie użył, ani nie mógł użyć, najlepszym 
zaś tego dowodem, że zbliżona do niego N  Reforyrim 
zaatakowała nas rownioź za użycie tego wymizu. 
który jednak po onegdajszych zajściach, wyda 
jej się zapewne tak ostrym. Wierzymy, że teraz 
trzeba wyszukać kogoś, kto ma być odpowiedzialnym --  
więc go się na wsze strony wyszukuje, ażeby pokryć 
własne zaniedbanie!

Wreszcie odpowiedzieć tu musimy jeescie pe
wnemu pisemku, które tytułowała u»= jako „naje
mny organ lewicy11. Skonstatować musimy raz na za
wsze, że Dziennik Dolski nigdy nie był i nie bę
dzie niczyim organem, stoi i stać będzie samoistnie, 
a bronić tego, co w jego przekonaniu zacne i uczci
we. Stoimy na gruncie programu lewicy s e jm u j — 
ale stoimy dobrowolnie, nii związam niczem, prócz 
przekonaniem, że działamy dla dobra krsja i Społe
czeństwa. Że poważamy ludzi, stojących na czpR ie 
wicy sejmowej, że chętnie t często godzimy się z ich

kich słówkach 
gnory Loli.

komplementach dla uroczej

Zwolna musiał Gaston zaznajomić się z tymi 
wszystkimi panami, jakkolwiek nienawidził ich
wszystkich taić gruntownie, jak, dajmy na to,

produkcyj swoich, czy też okalał ją  rój dystyu- 
owanych wielbicieli, p rześcigających się W słod-

anioł nienawidzi zapewne piekła.
Pomimo uprzejmości pozornej, z jaką ci lu

dzie światowi i dobrze wychowani go traktowali, 
można było jednak zauważać, iż po cichu śmia
no się potroszę z osobliwego stosunku pomiędzy 
młodym akademikiem a Leonią. Gaston czuł to, 
choć nie umiał wyiłumaczyć sobie powodu, dla 
czego poufałość jego z tak „dawną1 przyjaciółką 
miała w kimkolwiek śmieszność obudzać — i na
turalnie irytował sio tem ogromnie. Do tego przy
łączała się jeszcze zazdrość, odzywająca się w nim 
z coraz większą siłą, ilakroć widział tych wy
muskanych paniczów, pomiędzy którymi nie je 
den miał uzasadnioną pretensję, aby go bardzo 
nawet przystojnym zwano.

Na dobitek n i e ą e o G a & t o n o w e g 0, wszy 
scy oni byli tak*e bardzo bogaci.

Więc Gaston drżał Ustawicznie, Leonia 
nie uwierzyła kiedy przysięgom miłosnym takie 
go przystojnego krezusa, a następstwem tych 
cbaw było, żc każdy jej uśmiech dla którego
kolwiek z tamtych, zdawał się niu zbyt przyja 
znym, każde słówko zbyt nierozważnem i zachę 
cającem... w ogóle zaczynał wiele, wiele mieć 
Leoni do zarzucenia.., . n

A zwłaszcza już nie jiodobało ŝ ę Gastonowi, 
że często opowiadała niu teraz z iiajwiększą swo 
bodą, iż tego albo owego arystokratę 211ÓW zło- 
wiła w swe sieci.

— Ci ludzie są fonnainie jak muchy poko
jowe — mówiła doń razu pewnego, kiedy sie
dział w jej skromnym saloniku i spożywał kola
cję jeszcze skromniejszą, ale rączkami Leoni p° 
dawaną — wszyscy ci starzy i młodzi szaleńcy, 
jak istne muchy wpadają do sieci mojej. D  
starczy, abym, dajmy na to, dziś odezwała się 
do którego z nich przyjuzniejszam słówkiem, a 
niezawodnie jutro zaraz przyniesie mi listonosz 
epistołg na cztery ćwiartki, gdzie co widrsz bę

dą przysięgi solenne o boskim zachwycie, miło
ści i wierności wiecznej itd. itd. Mogłabym po 
kazać panu tuziny takich listów, gdyby nie oko
liczność, że tej samej chwili z r«g«ły wszystkie 
wędrują w ogień na kominku. P izy  najbliższem 
widzeniu się z autorem owego listu, wystarczy za. 
odpowiedź, &dy tak oto zmarszczę brwi .■ na
chmurzę oblicze.

Przy tych słowach ściągnę)a dwa łaki aksa
mitne nad oczyma i spojrzała gniewnie, a potem 
z ara2 vVy to “hła srebrnym śmiechem, który roz- 
jtosznym dźwiękiem swoim mimowolnie zarażał 
„tuchacza i do śmiechu serdecznego zniewalał.

Lecz... czy nie uważasz tego s%p»«*r"pan- 
no Leonio — odparł Gaston z odęie^*t>iu irytacji 
— że bądź co bądź przedstaw***® aię ludziom * 
nieco... zalotną? - *

— Zalotną?... Być n*oze... na każdy wszak
że sposób tylko w óbf® takich, którzy nie za
sługują na nic Jn» >8° 1 którzy zapewne setki ra
zy pisywali jużV°dobne listy do moich koleżanek.

— Wiec wszytkie, wszystkie zapewnieni.* o 
miłości ■odrzuci.abyś pani w danym razie tak 
chłodno i mclitościwie ?

G nie; nie! mój pra3dacitilu — odparła 
skwapliwie. — Kiedy widwi, że jakaś mosaka 
tak fatalnie zaplątała się w pajęczynę, iz goto
wa zginąć mizernie z gł°du i pragnienia, w ta-^
kim razie czempi ędzęj uwalniam ją delikatnie 
z siatki. Znasz pan starego hr. de Roux ? Otóż 
ten wypisał do mnie na dziesięcin stronicach 
długi straszliwie nudny list, w którym zapewni*! 
mię na wszystko, co mu najświętsze, że od śmier
ci swej żony, zmarłej przed dwoma laty i zktó- 
rą żył bardzo dobrze przez lat wiele, nigdy nie 
uczuł najmniojszej skłonności w sobi- do jakiej
kolwiek niewiasty, a dopiero, gdy mnie ujrzał, 
utracił spokój serca i duszy. Były to tyrady, 
nudne i oklepane niesłychanie, lecz zakońcsjCide 
ich było przecież uwagi godne: krótko móv iao, 
ofiarowywał mi sWbje serce i rękę! Nutor iast 
większa część tych wazyatkmh panów, narzuca
jąc mi dość natrętnie seraa swoje, zwykle zapo
mina nawet wspomnieć o ołtąrga ■ (T7. d,
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zdaniom, to ponoś rzecz właścra, i godna. Nie bu
rzyć chcemy, ale bndować, i wierni temu przekona
niu, występujemy zawsze przeciw czynnikom rozkład- 
czyrn i zarażonym jadem kosmopolityzmu.

Z miłości. W Eostokach, powiatu wyżmckiego, 
młoda dziewczyna, Pi.raszka Jakiwiuk, od roku utrzy
mywała ścisły romans z pewnym parobczakiem. 
wreszcie jednak przekonała się, że kochanek ją zdra
dza. Paraszka opuściła potajemnie dom rodzicielski 
i zniknęła bez śladu. Dopiero po kilku dniach zna 
leziono przypadkowo jej zwłoki w nurtach Czeremo
szu — pod lodem.

Na szkodliwe skutki zwyczaju całowania się 
> traea uwagę Zeitschnft fur SchulgesundJmts- 
nfleae. Tak częste bywają wypadki zarażenia się dy- 
fterją przy pocałunku tern trudniejsze do umknięcia, 
że u starszych dyfterja przebiega łagodnie i Hiei;az 
bywa z -ego powodu nie rozpoznaną. Jeżeli zaś dzie
cko zarazi się dyfterytem, to ten bardzo często koń
czy fjfę śmiercią. Oprócz dyfterji, drogą pocałunków 
przenosić się może katar nosa, często barazo upor- 
czywy. Wreszcie nieprzyjemną jest rzeczą całowac- 
osoby, którym cuchnie z ust z powodu np. pruchme- 
nia zębów itp. Z tego powodu należałoby, ażeby prze
łożone zakładów naukowych żeńskich starały się wy
korzeniać między uczennicami zwyczaj całowania się.

XI Walne Zgromadzenie oddziału lwowskiego 
Tow. wzajemnej pomocy rękodzielników i przemy, 
słowców „Rodzina" oanędzie się w niedzielę 8. om
o goid«tBir 3 . po południu w małej sali ratuszowe.

Lawina Otrzymujemy z Żydaezowa następujące 
pismo: Rok minął, jak sp. przezacna hr. U. Gole- 
jewska, największa dobrodziejka kościoła kochawiń- 
skiego puściła w ruch lawinę, by w ten sposób przy
sporzyć grosza na nudowę tej świątyni. Jakaś osoba 
wurćtoe potem napisała ciepły i serdeczny artykulik, 
gdzie pisze między innemi: Po lwowskim bruka toczy 
się lawina, zabierając po drodze dziesięciooentówki, a 
a gdy dojdzie do 15 liczby, przynies:e kościołowi do
chodu 32(TÓ zfr. Szczęść-że Boże tej lawinie, która nie 
niszczy, lecz buduje."

Jest to rzecz bardzo mała dać 10 et., przepisać 
dwie kartki i wręczyć 2 osobom znajomym, przeto 
nawet trudno przypuścić, aby z braku dobrej woli i 
chęci lawina ta została przerwana. Proszę więc naj
goręcej, by osoba, która przerwała dalszy bieg tej 
„lawiny", ezy w skutek choroby, czy wyjazdu, pu
ściła ją dalej, zwłaszcza, że ta rozlana lawina miała 
utworżyć posadzkę w przybytku Matki  ̂Bożej naj
lepszej. Idąc od liczby 1, możiiaby dojść, gdzie la
wina zastygła, jeżelioy była tego potrzeba. W imię 
Boi* lalej I

Ks. Jan Trsopiński, poczta Żydaczów.
Z gal. Towarzystwa muzycznego. W  niedzielę 

dnia 8. marca br. odbędzie się w sali „Sokoła" kon
cert nadzwyczajny Towarzystwa pod przewodnictwem 
artystycznego dyrektora, p. R. Schwarza. Program : 
I. oddział: 1. R. Wagner. Uwertura do opery 
stors-.nger" na wielka orkiestrę. 2. R. Wagner. Chór, 
Scena i Ballada z op. „Der fliegende Hollander , 
chór damski, orkiestra, partje soiowe: pani Zenona
Wotoszczakowa, panna Teresa Ludwig i j>. M. Lewi- 
oki. 3. B. Wagner. Apoteoza z opery „Meistersiinger" 
na chór mięszany i orkiestrę. — II oddział: Edward 
Grieg. Sctmy z dramatu „01av Trygv-tson“ na sola, 
uhóry mięszane i orkiestrę ; partje i olowe : panna
Eugenja Strassern, panna Karolina Rauch i p. • 
Toth. — Początek z uderzeniem godziny pół do 
popołudniu. _

Bilety są do Baby, ia w k s ię g a rn i pp. i.eytartna 
i Czajfe.w^kftee, T f  dzień koneeitu przy kasie.

Ofiarność. P- Wincentowie G u n 1 ii s c y złożyli 
w „.-gistratu rwoty 10 =̂ ■*. -mm
ubogich miejscowych.

-Za ten dar składa prezydent miasta dawcom
uprzejme

„ Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertcar teatralny. Dziś w sobotę „Biednj 

Jonatan", operetka w 3. aktach K. Millóckera; jutro 
w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 „Dziady , 
część III. z poematu A. Mickiewicza i „Klub kawa
lerów", komedja w 3. aktach M. Bałuckiego; wie
czór o godzinie 7 „Cyrulik sewilski", opera komiczna 
w 4. aktach, uzupełniona recitatiwami Russiniego. 
Eiąty gościnny występ panny Elli Russel, primadonny 
teatru „Covent Garden" w Londynie. .

Opera. II  Barbiere di Sevilla genialnego Ros
siniego, wykonywany tak wybornie, jak to właśnie 

+ onegdaj było, powinien każdego sezonu przynajmniej 
parę razy być powtórzonym. Pumijając bowiem nawet 
wartość klasyczną tego utworu, jest on zawsze jeszcze 
nieitylko pierwowzorem, ale poprostu unikatem pra
wdziwej opery komicznej i tak samo musi zachwycać 
i bawić dziś, choć w literaturze muzycznej po nie
śmiertelnym maestrze włoskim tyle arcydzieł i--- li
chot przybyło, jak zachwycał i bawił lat temu pięć
dziesiąt. Co prawda — warunkiem tego nieodzownym 
jest, aby i całość i szczegóły opery tak dobrze wy 
chodziły w interpretacji scenicznej, jakeśmy to onegdaj 
widzieli na scenie naszej.

Że panna Russel musi być doskonałą Rozyną, 
to chyba nie ulega wątpliwości najmniejszej dla 
nikogo, kto boaaj raz słyszał tę znakomitą śpiewa
czkę w którejkolwek partji koloraturowej i podziwiał 
równocześnie jej grę przedziwny, która istotnie może 
za wzór służyć każdej reputowanej aktorce. Z tern 
przeświadczeniem — jesteśmy pewni — szli onegl^j 
wszyscy do teatru i naturalnie nikt się nie zawiód 
Tak miluohnej, wdzięcznej i z całą finezją artysty
czną traktowanej Rozyny, nic zawsze ma się szczęście 
bpotkać w Cyruliku. Z równą pointą  -— tej uiepo- 

' równanej śpiewaczce tyle właściwą — wykonała w 
DI. odsłonie (w scenie „lekcji muzyki") słynny walc 
Arditiego I I  baccio i piosnkę hiszpańską Barberi’pgo, 
istotną perełkę swojego rodzaju. Zniewolona burzą 
nieustających oklasków, artystka powtórzyła tę osta
tnią ku prawdziwej satysfakcji całego audytorjum.

I -pcz jeśli co do świetnego sukcesu panny Russel 
w 1 yndiku, jako rzeczy samo przez się zrozumia
łej, Każdy z nas był z góry kompletnie pewny, 1° 
zupełną już niespodziankę sprawił wszystkim p- J  e" 
rzyna, jako Alunwm.. Dysponowany wczoraj tak wy- 

< bomie, że jeno życzymy młodemu tenorowi naszemu, 
aby mu się to z reguły zdarzało — śpiewał i grał 
od początku do końca w sposób niepozostawiąjący 
absolutnie nic do życzenia. Przrdewszystkiem bowiem 
partja ta przewybornic nadaje się dla jego głosu, a 
nagromadzone w niej trudności muzykalne pokonuje 
p. Jerzy na nadzwyczaj łatwo, dzięki temu, że 1 . jest 
to bez kwestji artys ta wysoce muzykalny i inteligen
tny. 2., ze najwidoczniej z wielką starannością wy- 
studjował ją do najdrobniejszych szczegółów. Mógł 
też onegdaj młody śpiewuK się przekonać, że 
publiczność nasza , choć tak niesłychanie 
wybredna, skorą jeSt jednak do gorących aplauzów, 
gdy dotyczący śpiewak składa przed nią dowody pracy 
sumienne). Wyrażamy przy tej okazji nadzieję, że p.

Jerzyna i w innych partjach operowych zdobędzie 
sobie takie zaufanie i sympatję całej pnbliczności, 
jak jedno i drugie jest obecnie jego udziałem* jako 
Almawiwy.

Jeszcze z czasów pobytu p- Choda kows k i e -  
go na scenie warszawskiej, dochodziły do nas słuchy, 
że partja Figara należy do rzędu najlepszych kreacyj 
scenicznych tyle sympatycznego i doskonałego bary
tona naszego. Onegdaj też przekonaliśmy się, że spra- 
wezdawcy warszawscy nie dli, samej sympatji i kur- 
toazji chwalili tak szeroko i głośno pana Ch. w Cy- 
ryliku. Krótko powiemy — ale w tern będzie bardzo 
wiele powiedzianego! Oprócz słynnego na cały świat 
P a d i l l i ,  męża równie, słynnej (te epitety — natu
ralnie — odnoszą się do „czasu zaprzeszłego ...) pani 
A rt ot, nie słyszano we Lwowie tak dobrego Figara. 
Komplementa te, najzupełniej zasłużone i uzasadnione, 
odnoszą się zarówno do prześlicznego śpiewu, jak 
skończenie wybornej gry tego ulubię .ca publii zności 
naszej. A p. J e r  ( m i n ?  Naturalnie, że Jeromin, 
jako Bnsilio, ucharakteryzowany z wielkim humorem, 
dzielił z miss Ellą? Almawiwą i z Figarem rzęsiste 
oklaski, podnoszące się wczoraj w całym amfiteatrze 
co chwila — z czego samego choćby wypływa, że 
czwartkowy Cyruhk należy do najudatniejszych przed
stawień bieżącego sezonu.

Pracownia p- l alj a Styki, którą onegdaj oglą
dać mieliśmy sposobność, przedstawia się nader oka
zale. Pracownia ta mieści się na pierwszem piętrze 
willi artysty przy Placu ®w- Jura. Z terasy przed 
pracownią rozciąga się daleki widok na miasto1 , or? 
zamkową." Pracownia artysty, bardzo obszerna - oswie- 
lona ślicznie z góry, zarzuconą jest w całem słowa 
znaczeniu najrozmaitszymi przedmiotami artystycznymi • 
Kosztowne dywany perskie, stara broń, gipsD 
i makaty, tworzą, umiejętnie rozłożone, „tła prawdzi
wie artystyczne Tak w salonku, poprzedzają0}® PJa 
cownię, jak i w pracowni samej spostrzegamy Pr oz 
kilku obrazów, znanych z wystawy i prócz licznych 
szkic ów obrazy, nad którymi obecnie artysta pracuje. 
Między innemi oglądaliśmy właśnie co wykonczon% 
paleto wykonaną dla Stefana hr. Fredry. ? 
jest reminiscencją zeszłorocznego pobytu W Krynicy, 
znajdują się tu nader udatne miniaturowe p°r r̂e ^ 
Stefanów hr. Fredrów, p. Micewskiej i bi■ Hagen0^ eJ 
rozmieszczone na tle widoków Krynicy. Z ponuę zy 
prac rozpoczętych, wymieniamy "wielkich rozmiarów 
obraz św. Stanisława, zemówiony do jednego z o- 
ściołów w Królestwie i większych rozmiarów płótno, 
przedstawiające „Tryumf pracy", przeznaczone do no 
wego gmachu kasy oszczędności. Obok tych płócien 
zauważyliśmy nadto portret pani F. Całą wreszcie 
środkową ścianę pracowni zajmuje kolosalnych rozmia 
rów obraz, wiążący się tematem z obchodem rocznicy 
konstytucji 3. maja. Obraz ten w całości już podma- 
lowaDy, robi podniosłe i imponujące wrażenie- Stosu
jąc się do wyraźnego życzenia artysty, musimy na 
razie wstrzymać się z opisaniem szczegółowem tej 
kompozycji; skoro jednak praca dostatecznie P0Ŝ P‘> 
nie omieszkamy podzielić się z czytelnikami szczegó
łowym opisem tejże.

Przegląd polityczny.
* Oaz. Naród, donosi, że szlachta ziemi tarno

polskiej dowiedziawszy się o upadku p. Leona 
C h r z a n o w s k i e g o  przy wyborach w mieście 
Krakowie — bezzwłocznie odniosła się do niego, 
ofiarowując mu mandat z większych posiadłości
okręgu Tarnopol-Zbaraż-Skałat-Trembowla, z któ
rego dawniej posłował Leon hr. Pinióski, wybra
ny obecnie z małej własności Ternopol-Zoaraż- 
Skałąt.

.* Brukselski Nord, organ dyplomacji rosyj- 
shny, rozi i Łając obecne stosunki między Waty
kanem a Francją nadmienia, że osobiste ten
dencje papieża Leona XIII. jeg0 dyploma
tyczne antecedencje musiały g0 koniecznie uczy
nić nieco sceptyczny m Ł o d o  możliwości rozpo; 
częcia w XIX. stuleciu polityczno - religijnej 
krucjaty Grzegorza VI . W  dalszym ciągu za
mieszcza Nord kilka uwag 0 polityce Leona 
XIII. i o stosunku W atykanu do demokracji 
francuskiej, które powtarzamy tu w strze- 
szczeniu. . . .

Pod tym względem mtmeje wyraźna różnica 
między polityką Leona XIII., a polityką Piuga 
IX., który potępiał liberalizm katolicki. Leon 
XIII. żąda od katolików, aby zespoliwszy swe 
usiłowania, pracowali na polu socjalnem. Leon 
XIII. nie wierzy jak Fiua IX., w skateezmość
oratorskiego powodzenia ultramontanów, nie wie
rzy w skuteczność gołosłownych protestów leCz 
nie przestaje powtarzać, że jedynie przez dzia
łanie moralne i socjalne katolicyzm może utwier
dzić się w Europie i papiestwo stać się czynni
kiem wpływowym w nowym świecie demokra
tycznym.

Nord przyznaje słuszność temu rozumowa
niu, jądzi jednakże, że fakta dopier0 b W  mo
gły decydować o trafności tej polityki-

(JUwagi tego wysoko politycznego organu 
dowodzą, jak wysoka gf interesują się sto
sunkiem Watykanu do Francji i w °S ® • r*j 
chem katolickim w Europie Rosja, niemniej o 
inny eh państw zainteresowaną jest co do posta
wy Watykanu i dypi0mtimQą ’ /iska nieraz, tyka nu i dypi0macja rosyjska n 

znosić się będzie z kuria rzymską.
wy
jeszcze uęazie z kuną rzyL .

Tipo-Tib^przybyl
żnie.

* Z  C h i l i  n a d c h o d z ą  Z n ó w  w ie ś c i  s p r z e c z n e .
Dziennik amerykański Sun  dowiaduje się z źró
deł urzędowych, że dotychczas Se przyszłe tam 
do żadnej walki znaczniejsi?  S i ł r P 1"' tańców 
są bardru słabe i 0graniCzaJ ' 8i(, tylko na zało
gi okrętowe. Grozili oni zbombardowaniem mia
sta Iquique, w skutek cZeg0 woiska rządowe co 
fnęły &  w g ^ b kraju, PraRnacJ ochronić miasto 
od zagłady- Powstańcy n if  p0siadają żadnyc 
środków materjalnych, ponieważ rzad cały skarb 
państwowy wywiózł w gją^ hraiu Innft ZD W 
telegramy donoszą że trzy bataliony 1 czwarty 
pułk piechoty rządowej zastrzeliły swych ofice- 
rów i przeszły na stronę po»Łta4tó» .

(Telegramy z in„ych p|smJ
Wiedeń 5. marca. Bolit, Corr. donosi, że 

skutkiem ugody a u s tro -se rb sk j,zaniechaną bę
dzie począwszy od dnia jg  J marca b. r. re . 
wizja paszportów na staejacIj p0ł0żonycli na 
granicy sei'bsko - węgierskiej. ’ na granicy bo
śniackiej jednak, pozostaje w ’mocy dotychczaso
wy stan. (Cr. i . )

Belgrad G. marca. Król Milan _Przybył tu 
wczoraj wieczorem. Na dworcu powitał g0 h r(^ 
Aleksander, rejenci i ministrowie- Milan UCa. 
łował kilkakrotnie swego Syna. P0(̂ ał r€?kę re. 
j entom i ministrom, podziękował im serdecznie
za to, że przybyli na dworzec i po odbyc|u 
krótkiego cercle’u, pojechał z synem do pałacu 
królewskiego. (G. L-)

Wybory do Rady państwa
z kurji miast.

(Sprawozdania telegraficzne Dziennika Polskiego.)
Tarnów 6. marca. Przy wczorajszym ści

ślejszym wyborze głosowało 750. Dr. Tadeusz 
Rutowski otrzymał wszystkie głosy.

(Cbarakterystycznem jest, że przy pierwszym 
wyborze głosowało ogółem lĆlii, a zatem o 760 
wyborców więcej. Dr. Rutowski otrzymał wów
czas 741, a dr. Goldhamer 754 głesów. Wido- 
cznem jest zaiem, że zwolennicy dra Goldhamera 
przy drugiem wyborze wstrzymali się od głoso
wania).

Bochnia 6 . marca. Głosujących 549. Dr. 
Rutowski otrzymał 545, dr. Eljasz Goldhamer 4 
głosy.

W okręgu Tarnów - Bochnia wybrany został 
posłem: Dr. Tadeusz Rutowski.

Tarnopol 6 marca. Na 172q głosujących 
otrzymał dr. Euzebiusz Czerkawski 893, dr. 
Maurycy Jekeles 818 głosów.

Ogółem w Tarnopolu i w Brzeżanach otrzy- 
mał na 2325 głosujących, dr. Euzebiusz Czer- 
fcawski 1296, dr. Maurycy Jekeles 1016 głosów. 

W okręgu Tarnopol-Brzeżany zatem został
posłem: Dr. Euzebiusz Uzerkawski.

Kołomyja 6. marca. Na 1841 głosujących 
otrzy mał pr. J » ef Samuel !Bloch 1024, Edmund 

Starzenski 796, Leon Meisei  ̂ 97 głosów.
i* ^  kołomyi, Buczaczu i Sniatynie

S t i 4 ilL 0SF1j :Ĉ cb otrzymaj dr Józef Samuel Bloch 2128 EdmUnd hr. Starzeński i 77S Leon
Meisels 97 głosów. reszta rozstrzelonych.

W okręgu Kołomyja-Buczaez-Sniatyn w y
brany zatem został ^słom; Dr. Józef Samuel 
Bloch. r

Wybory z lzb handlowych.
_. lwów marca.

lsa i my Y.awoim czasie i ostrzegaliśmy, że 
p. Szezepanowoki mandatu z i*by handlowej na
wet w tym razie nie . jmie, gdyby m'a g0 
jednomyślnie ofiarowan/ _ " d l e  cwgo zaś -  to 
Powiedzieliśmy do8y6 aźoie w licznych na- 
szyeh artykułach. Znala/ ła gię jednak część wy
borców, która awlerz ła  d9tępnej i przewrotnej 
argumentacji jego -  i poszła
lep w najlepszej wier2e

Jeszcze przed wyborem Pr °bnym 
wystosował P- b a c 2 e D a r  o * s k l  nai 
list do prezydenta izby p Kiselki:

Szanowny Panje de0cie!
Zapytany Przez k;lk^ ,  moich przyjaciół, 

czybym na pogtawieme mojej kand
datury z y b a lo w e j, oŚ^adczam nmiej- 
szem, ż e b y m  w ż a d Jn w y p a d k u  na  
t o n i e  z g o d z i 4’ a to z n a s tę-
p u j ą c y c b  p o w o d ó w .

Jakkolwiek zaszCzytnemb?' było rePrezen- 
tować izbę. handlową i jakkobflek program po
lityki krajowej, p0pieranj jirzezemnie, Jicz
prawdopodob le Wielu zwoleDnlkdw w tej izbie
i jakkolwiek wiem i przyzDftję. że izba han
dlowa bierze u ział w żyCia politycznem nie 
tylko d!a obrony ekonomicznych, na-
leżącyeb . J ? kresn, al® ma na równi z 
innemi kurjami mi8j ę r3pre*eatowania potrzeb 
p o lity cy  » °by watelsk^b całego kraju,

stoj-}.» Padam z Programem Polltycznym pozy
skania r z e c z y  w Ą  t J*® g a m o r z ąd  n k ra- 
j  j w e g o .  Domagą^ f,0*woju ekonomicznego 
ale równorzędnie ,  7  ; ff0j e m  o . ś w i a ? y  
n a r o d o w e j  ! to nie . ko celn ostatecznego 
ale jakc jedyneg0 do wytworzenia sku
tecznej autonomji 8roCŁ8

M i a ł e m  w a *
p o l i t y c z n e j  

t a r a ł e m

w izbie 
następujący

p r z i f W  c z y s t  
r  d l a  k t o r y c

B r a l e m  ‘ ‘ " S . * * ' > - t . l i - V
s k o r z y s t a m  n a i b 1 i ż 3 z e j s p o s
1- .. n ś C 1. a ż  e h .  1 : : A « n ; a a ------s k o r z y a i a m  n a i b 1 1 ż s z  e.j s p o s 0-
b n o ś c i ,  a ż e b y  - J„ i , i i c z n i e  z mo i c h
m ° ‘ 7  Tednak W ̂  ó ra a c z y . .Nie osiitSną- wszy jednak . ^  k t ó r y b y  m 0-

e m.u . P r o 8 f a m o w i  d a Lł , n a j ' s k n t c -ezni . e . J«ze p . Wybór z !zby han
dlowej by dosta rc P orU, jakoby mi cho 
dziło raczej o P o w a d z e n i e  m o jdziło raczej o «Ja* f  ̂ d z e  n i e m o : 
o s oby ,  a ni  e 0 t Pa mf m o 1 c h z a s a 1 
m ó g d b y  m t 0(j y tę m o r  a l n  ą gi 
k t ó r a  w y n i k  0 p a r e i a  p i . zk t ó r a  w y ni  k
o p i n j ę  P U b l j  *.c o 4. 1 C z n ą, *
s a d J  gi e V y l k o s ł ó w s t a ć  s i ę  C z y

Dla. ‘ego na razie

b e z  k t  ó r e j

e J 
1 i
łę ,
e z 
z a- 

m o g ą

nęiinąć się z

r e w  m oj e j mo

e m, a n i e

, też wole na r“~~, »ię z
rady państwa j p r a 0 0 ^ a ć w k r a j u  n a  t ern 
p o l u  s P ° ł e Cz n  k t ó r e  w moj  ej  mo
wi e  p r o g r a mo I -  \ n a c e c h o w a ł e m  
j a k o  n a JW e 1 d j ft p r z y s z ł o ś c i
n a r o d u  p o J s k . e J sz

Dziękując ? ^y stk im , którzy mój
wybór z izk S y -jeprowadzić, jestem
jednakowoż chcieh P ^  prz moj eir po
stanowieniu., nmaUszoay o t J ^ y r a t o n e m  i d l a

2  wysokiem pOtr»żanlem
Stanisło* v ePanowshi.

nrzez zr°Zllmie, oceni * aSzanuje te powody 
„  P- ^zczepanowskiego PrZ7  °C2°ne.

' ,ei11 wszystkiem , r z e  z r o b i ł a
_s k a i z b a  h a n ó ^ oWa. W y b i e r a  

e m P ° S l e d z o n i u  je- 
g*cze  p a n o w s k  i e go.
p r o t e s t e m  p r z e c i w

Z
1 W 0 W s k n • l. - * a i z b aRC Pu •W c z o r a j s z e i 3 
d ¥ * y ^ i e  P . -

mąż ustalonej wiedzy, charakteru i nieskazitel
nych zasad, otoczony będzie szacunkiem zawsze 
i wszędzie — i zawsze i wszędzie działać potrafi 
dla dobra powszechnego.

* *
» *

LWÓW 6 . marca. Na 32 głosujących, Stani 
sław Szczepanowski otrzymał 31 głosów. Jedni1 
karta była próżna. W ybrany zatom został po
słem : Stanisłiw  Szczepanowski.

(Telegramy „Dziennika Poskiego”)-
Brody 6. marca. Na 34 głosujących, otrzy

mał dr. Maurycy Rosenstock wszystkie głosy.
Kraków 6. marca. Posłem wybrany został 

dr. Arnold Rappaport.

it
ii

Fanu ozczepanow»tt. ‘“ n należało się to 
świetne zadosyćuczyD’enle pomimo tego je 
dnak mandatu, j a’t 8tan°WcZo zaznać ył, nie 
przyjmuje. Być wielkim j w niepOWodzeniu, to 
nie każdemu jest dane, ale p SZCzepanowski 
czujs; że nie należy u u  robić tego, co P. X lub 
p. Y mógłby zrobić- P. Szczepanowski stoi za 
cały Progi'am. Upadek czysto przypadkowy, 
chwilowe niepowodzenie, wywołane sztuczkami 
i przewrotnością przeciwników, wszystko to znaj
duje we wczorajszym wyborze należytą odprawę. 
Działalność jego wśród nas na wiele przydać się 
może, wiele dobrego uczynić. Sztucznie przefor- 
forsowana miernota z tytułem posła i reprezen
tanta narodu nie na wiele nam się przyda, ale

Wiedeń 6. marca. W  okręgach wiedeńskich 
zostali wybrani liberali: Herbert, Kopp, Jaques, 
Exner, Suess, Somaraga; antisemici: Pattaj, Ges- 
smann, Schlesinger, Schneider. W  czterech okrę
gach przyjdzie do ściślejszego głosowania. W  3 
wypadkach, jak się zdaje, zwyciężą antisemic.

Na prowincji, w miastach, zwyciężyli prze
ważnie liberalni.

W  styryjskiej mniejszej własności, wybrano 
5 klerykałów, 3 Słoweńców, 1 nacjonała.

W  kurji mniejszej własności w Karyntji, 
wybrano 3 liberałów.

W kurji mniejszej w Krainie, wybrano trzech 
Słoweńców.

Izby handlowe w Bernie, Olomnńcu, Lincu, 
wybrały liberalnych.

Belgrad 6. marca. Ustawa prasowa przyjęta 
w 1 czytaniu.

Milan przybędzie wieczór.
Praga 6. marca. Hlas Nar., organ Riegera, 

zamieszcza artyknł w którym zawiera się zu
pełna abdykacja Staroczechów na rzecz Młodo- 
czechów.

Monachjutr 6. marca. W czasie pewnego 
koncertu, gdy rozpoczęto jakiś utwór irancuski, 
publiczność na galerjach poczęła wołać: „Precz 
z Francuzami!" — utworu nie skończono.

Bukareszt 6. marca. W nowym gabinecie 
prezydjum objął Floresco, a Vernesco finanse. 
Gabinet przedstawił się izbom i zapewnił, że 
polityki zewnętrznej zmieniać nie myśli. Po oży
wionej debacie odpowiedziała izba na program 
gabinetu uchwaleniem 77 głosami przeciw 69 
w o t u m  n a g a n y .  Floreseo oświadczył, że za
wiadomi o tern króla. Izba ma być rozwiązaną.

Psryż 6 . marca. Minister spraw wewnętrz
nych rozporządził, ażeby aresztowano każdego, 
kio sposobem zarobkowania uprawia zakłady 
przy sposobności wyścigów.

ham&urg 6. marca. W  Gesstemiinde posta
wiono Bisniarka, jako kandydata do parlamentu, 
przy wyborze uzupełniającym,

Berlin 6. marca. (Rezultaty szczepienia). 
Według urzędowego sprawozdania, zaszczepiono 
na berlińskich klinikach kochinę 2.172 osobom.

Z 932 chorych na gruźlicę płuc, wyleczo
nych było 13, poprawił się stan u J71, zmiany 
na korzyść u 194, nie poprawił się stan u 586, 
zaś 46 zmarło.

Z 700 chorych na gruźlicę skóry (wilka) 
15 wyleczonych, u 148 znaczne polepszenie, u 237 
polepszenie, u 298 żadnej zmiany, 9 zmarło.

W iedeń 6. marca. Kredy ty 308-50, w g. kredyt. 345, 
laenderbanki^ 222-70, alpiny 96-70, węg. renta złota 104 80.

Cżerniowce 6 . marca. Posłem do izby depu
towanych wybrano liberalnego kandydata W a 
g n  e ra

Wiedeń 6. marca. Przy ściślejszym wyborze 
w okręgu Alsergrund demokraci nie chcą odda
wać swych głosów na kandydata liberałów, 
W r a b e t z a ,  ponieważ liberali przy onegdaj- 
szych wyborach odstąpili w ostatniej chwili Kro- 
nawettera. W  skutek iego najprawdopodobniej 
wyjdzie antisemita. W  ten sposób z wiedeńskich 
mandatów 8 dostałoby się w ręce antisemitów.

Praga 6. marca. StaiOczesey kandydaci Zeit - 
Lammer i Zucker, stawiani przez praską izbę 
handlową, ogłosili, iż w razie wyboru mandatu 
nie przyjmą.

Budapeszt 6 . marca. W  sejmie węgierskim 
wniesioną została interpelacja, co rząd zamierza 
uczynić, celem zapobieżenia emigracji do Bra- 
zylji.

Buda Peszt 6 , marca. Na wczorajszej kon- 
eiencji partji liberalnej naszkicował minister 

Szapary projekt odpowiedzi na interpelację^ w 
sprawie akcji mocarstw obec nihilistów. przeby
wających w Bułgarji.

Jak  wiadomo, Kalnoky zwrócił uwagę repre
zentanta Austro-Węgier w Sofji na okoliczność, 
iż nihiliści, kontrolowani bacznie w Szwąjcarji i 
we Włoszech, poczęli się kupić w Bułgarji. Zro
biono odpowiednie przedstawienie rządowi buł
garskiemu, który przyrzekł poczynić stosowne 
zarządzenia.

Warszawa 6. marca. Tutejsi malarze jedno 
głośnie uchwalili wziąć udział w wystawie ber
lińskiej.

Paryż i .  marca. Te same źródła, które kol
portowały wiadomość o przeniesieniu Herbette’a, 
potwierdzają dziś fakt, iż tenże pozostanie w 
Berlinie.

Aszynów pozostawił znaczne długi, nie za 
płacił nawet rachunku hotelowego, którego po
krycia odmówiła pani Adam.

Wiadomość o zamierzonym pobycie królo
wej Wiktorji nie sprawdza się. Królowa w prze
jeździć do południowej Francji nie zatrzyma się 
w Paryżu.

Paryż 6. -marca. Według X I X .  Siecią Bj u 
langer udał się do Brukseli, aby wejść w bliższy 
kontakt z korespondentami niety Iko z Francji, 
lecz z całej w ogóle Europy. Chce on takie na 
podstawie naocznych obserwacyj prnestudjować

pewne stosunki socjalne i militarne. W Brukseli 
krótko tylko on zabawi, poczem powróci na wy
spę Jersey.

Paris piszą, że Eoulanger przybył do Bru
kseli, aby przy ogniu afery, wywołanej przez po
dróż ces. Fryderykowej do Paryża upiec sobie 
kasztany.

Dijon 6 . marca. Wczoraj nastąpiła krwawa 
bójka między robotnikami włoskimi i francuski
mi. Dwaj Francuzi i jeden Włoch ranieni. Za
rządzono liczne aresztowania.

Petersburg 6. marca. Fj an ruska komisja 
wojskowa zwidzała Kronstadt i zakłady mary
narki. W  klubie maryjskim wyprawiono na jej 
cześć śniadanie.

Wczoraj odbyła się konferencja delegaiów 
banków rolniczych w sprawie konwersji 6n|u po
życzki na pięcioprocentowa.

Strasburg 6 . marca. Zaostrzenie przepisów 
paszportowych wywołało tu ogromną niechęć, ja
ko krok, mogący , za sobą pociągnąć dla Alzacji 
i Lotaryngji fatalne skutki ekonomiczne. Klęski, 
jakich doznano z powodu podobnych zarządzeń 

j w latach 1888 i 1889, jeszcze nie zostały wyró
wnane, a wzmogą się skutkiem nowych repre- 
salij. W  sejmie podczas omawiania tej kwe
stji panowało ogromne wzburzenie.

Bi rlin 6. marca. Z powodu wyniku wyborów 
w Czechach wzywają tutejsze dzienniki woino- 
myślne liberałów niemieckich w Austrji, aby się 
pod żadnym warunkiem nie łączyli z hrabią 
T aa f f e m.

Berlin 6 . marca. Norddeutsche Zig. sądzi, że 
adres wydziału krajowego Alzacji wzmocni w ce
sarzu zaufanie do jej ludności i reprezentacji. 
Wyrażony w tym adresie protest przeciw ze
wnętrznemu mięszaniu się do spraw alzackich 
ostudzi zapał paryskich szowinistów.

Paryż 6. marca. W  izbie złożył Meline 
sprawozdanie o taryfieTełowej, kładąc w niem na
cisk na to, że koniecznie trzeba chronić rolni
ctwo i przemysł francuski. Meline krytykował 
trwożliwość kapitalistów francuskich, którzy wa
hają się włożyć swe Kapitały w wielkie przed
siębiorstwa prywatue. Meline ząkońezył tem, że 
podwyższenie ceł zwiększy dochody państwowe i 
wyraził nadzieję. Francja pozostanie nadal w do
brych stosunkach z innemi mocarstwami

Berlin 6 . marca. W* Yorwdrts ogłaszają prze- 
wódcy partji socjalno-demokratycznej program 
święcenia uroczystości 1 . maja. Uroczystość ofi
cjalnie rozpocząć się ma wszędzie o godzinie 4 . 
popołudniu, a główne jej punkta stanowić mają 
przemowy i rezolucje. Kon-ec stanowić ma po
chód en masse.

Berlin 6. marca. Według Kreuz Ztg. nie za
bawi S z u w a ł o w  dłużej na urlopie, jak przez 
3 tygodnie. Do Petersburga udał się. jedyni 
w tym celu, aby wziąć udział w obrzędzie 
chrzcin swego wnuka. O usunięciu go z posady 
ambasadora w Berlinie nie było wcale mowy.

Berlin 6. marca. Według doniesienia Voss. 
Ztg z Paryża żywią w tamtejszych kołach rzą
dowych nadzieję, iż przymus paszportowy w Al
zacji i Lotaryngji nie długo trwać będzie. Sena
tor M a g n i n  wniósł, by rząd każdym razem, 
gdy uzna za stosowne, zamyKał hersztów szowi
nistycznej partji do więzienia i wypuszczał ich 
dopiero, gdy chwila, którą mogliby zamącić za
burzeniami, przejdzie.

Rzym 6. marca. Opinione także donosi, że 
ces. Wilhelm oświadczył podczas swego pobytu 
w Rzymie królowi HumbeGowi, że zamierza opi
sać swego dziada przy pomocy prof Hintzpetera. 
Dzieło będzie wydane tylko w 100 egzempla
rzach.

Rzym 6. marea. W edług B i formy zamierza 
rząd zwinąć ze względów oszczędności 30 kwi
tnących szkół kolonimych ua Lewancie.

Tribuna podała przerażające rewelacje o go
spodarce policji włoskiej w Massawie. Tolicja ta 
zamordow ała kilkunastu najbogatszych krajowców, 
których mienie zagarnął szef policji, L i y r a g h i .  
, «»*tSgow 6. marea. Zmowa robotników w piecach 
liutniezycu, która trwała 4 miesiące, skończyła się dzisiaj. Ro. 
botniey zęodzili się na żądanie pracodawców, aby wynagro
dzenie za pracę zostało o 5 pro c. zniżone.

W ie d e ń  6. marea. Na dzisiejszy targ przypęd ono 
227G sztuk gafie, niero^ "zny. Płacono po 37—39. ct. za 
klgr. żywej wagi metr: ____

NADESŁANE.
P o w i ę k s z e n i a  f o t o g r a i i m e

r jakiejkolwiek fotografii mi do n a tu ra ln e j  w ie lk o a c ',
wykonuje bez zatTecty li 19

Z a k ł« d  
fo lo g ra b c  v uy Ł I i W i

Ł w 6 m
i b a d e n t i e k a

Zmianti pomieszkania.
Adwokat dr. Jakób Horowitz

mieszka pod 1. 16 al. Teatralna.

Adwokat dr. Segal
w Raw ie Rusku j

poszukuje rutynowanego koncypienta

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fecar
j.ist likierem stoł. wym wytwornego smaku, którą zakon1 
nicy Benedyktyni wynaleźli w >510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmaaiem od 370 lat dla smakoszów „ 
znawców. Wytworzona % roślin, zawieraj ąeych brom, jod 
i chlorau sody zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest przez sławnych lekarzy 
we Francji i zagrani ą przeciw różnym dolegl.wosciem, 
a m ia n o w ic ie :  kongestjom mózgu, burzeniu się krwi i
przemianom uganizmu przy zmu-nach pór roau. J*!*®- 
w drlw y l lk ż e r  JhenedyklynO w  podnieca apetyt 
i p rz y c z y n ia  się do utrzymania wolnego stolca.

Podziękowff&ie.
W. e l m o ż n y  dr. K a r o l  . Mus z k i e t ,  prymarjusz 

w Żółkwi, raczy przyjąć najserdeczniejsze moje podziękowa
nie za t r o s k  J i wą  o p i e k ę  lekarska w mej czteromie
sięczny ciężkiej, a groźnej chorobie*— a  " t r a f n o ś ć  
d i a g n o z y  — za skuteczny w y b ó r  « r o d k u w  leczni- 

z a  c i e r p  l i  w oś ć  godną odwzorowywania.
Z pow ażaniem  

dr. Hinryk Jasieński.
ZarzySZ(;Z0 ty. marca 1891.

o    ,
ezyeli — i

Wc7flllrin
U . 1 v t .  n g - y  K n k h  t a i i p i  tai®  u p i j  K IT Z 1 S T 0 F F , M l ,  i f e  M i Zlecenia z prowincji uskuteczniamy 

natychmiast bez do iozenia prowizji.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozm aite  |

beczkami, z Mady, butelkami we Lwowiepo 1 */, centa od wjrazu.

Do m y  i P a r c e l e  we L w o w ie  sprze
daje z powodu przesiedlenia się na

wieś pod warunkami dla kupujących nad
zwyczaj korzystnymi i  pla* sytuacyjny 
kompleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
te .n il B e r te m i l ia n  B r  a  je r , ul. Bra- 

jerowska 10. 84

sprzedania p i ę k n a  n o w a  k u -
m i e n i c a ,  bardzo dobrze budowana. 

Wiadomość w Administracji.

W i l i a  blisko miasta z pięknym obszer
nym ogrodem. Urządzenie z kom

fortem ; O pokoji, kuchnia, spiżarnia, 
przedpokój, weranda, praczkarnia, ła 
zienka etc. Adres w Administracji.

nabywać można u właścicielki Wny A n n y  
N eu p a u e r ,  ulica Kochanowskiego 6 ; 
szczególnie wyborne n a  s t a r e  w i n a  
z  r .  1 8 8 0  i t. d, odchodzą wedle fra
chtów do W e s t p r e u s s e n ,  C u l i n s e e ,  
T h o r n  do R o s j i ,  J a ł t y  itd. i są 
ordynowane przez n a j p i e r w 3? e  p o  
w a g i  l e k a r s k i e .

H E B B i i r  F a m i l i j n ą
V, k ilo  1*80 i 2  z ł r .

Znakomite W T J 5 I E W K I  z herbat
V, k ilo  1-40 i z ł r .  i-70

poleca HANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M a r ja c k i 1. 7.

Właściciel wioski

Pa n n y  d o  k r a w ie c tw a , uzdol
nione, znajdą zajęcie w pracowni 

sukien damski h przy szkole kroju Gło- 
dzińskiego, Sobieskiego 1. 12. 177

Fo l w a r k  poszukuję do kupienia, albo 
dzierżawę. Pośrednictwo wykluczoue. 

Adres : Folwark poste restante Lwów.

i ^ t u d e n t  z VIII. klasy gimnazjalnej
poszukuje lekcji na wieś. Wiadomość 

w Adm inistracji „Dziennika Polskiego.*

R z ą d c a  z wieloletną praktyką poszu
kuje posady. Kaucję może złożyć.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Oferty proszę nadesłać 
restante Lwów.

„Rzadca* poste 
181

j ^ o b r a  R z e p k i ió w  w powiecie bu
skim są do wydzierżawienia lub od

dania w administrację za tantjemą. 
Bliższej wiadomości udziela sądowy sc 
kwestrator dr. Błażejewski, adwokat we 
Halicka 20. 182

L iszaje wszelkie, słabości skóry, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe i woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
O k o r n e g o ,  magistra farmacji. Lwów, 
fa ło w a  15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 ct.

Kon cesjo n o w a n e  B ióro w y 
w iad ow cze  „Europejskie^  

C ezara B ilew icza  ma każdego  
czasu  do um ieszczenia  służbę  
w szelk iej kategorji, w e  Lw o- 

“ I- K rakow ska i. 1, I. p.

a n o w ie  i  p a n ie ,  którzy chcą jeść 
zlrowe i smaczne potrawy, mogą 

dostać obiad od godziny 12.—3. po połu
dniu. Bliższa wiadomość: Lindego 5, 
drzwi 5,

N a j le p s z e  t r u n k i
Amerykański C o c ta ib  

1 but. zł. 1 do zł 2'50ct. 
Starka 1 zł. Koniak 2 zł.

Za  n a j le p s z e  uznane moje P i e r 
n ik i  n a  P o s t poleca Cukiernia 

J ó z e fa  Z it.m ^era , ulica Akademicka. 
7 0  ct. '/« kilo mięszanych cukierków. 
8 0  ct */i kilo najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek. 6 0  et. */» ItRo kar
melków 20 gatunków. Ciasta po 4  et.

p a r la m e n t  b a r d z o  e le g a n c k i ,
na I. piętrze, składający się z O -ciu  

p o k o i z przyuależnośeiami, odpowie
dniego pomieszczenia dla służby, z osobną, 
bardzo ozdobną klatką schodową do 
ogrzewania, wodociągami, łazienką, umy
walnią, połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródu, należącego wyłą
cznie do tego apartamentu przy nliey1 
Brajerowskiej, od 1. kwifciuia 1891 r. 
(Wjazd od ulicy Szopena, która z wiosną 
b. r. bedzie uporządkowaną, zaopatrzoną 
chodnicami, latarniam i etc.). Na żądanie 
nowo urządzona stajnia i wozownia 
5 ,  4 ,  p o k o j e .  P o k ó j ,  n y ż a ,  
k u c h n ia .  P o k ó j  k a w a le r s k i ,  
„ k l e p ,  ś t a j m e .  W o z o w n ię .  
S k ła d  na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m ila  B e r te m il io n a  B r a -  

godzinaeh 9.—12. i 3.—5.

już starszy, mieszkający na wsi sam 
jeden — poszukuje do samoistnego 
prowadzenia całego gospodarstwa

inteligentnej osoby.
Zgłoszenia pod N. N. 15. p. r. 

Kraków franco. 1200

Z a r z ą d

Folwarku Siemianówki
stacja kolei i poczta Szczerzec

sprzedaje nasienie
Wyki polskiej nader plennej cet. metr. 
po zł. G5Ó. Owsa próbsteinskiego cet 
metr. po zł. 8‘50. Ps/,cn:cy jarej czeskiej 
(rother gold Waitzen) eet. metr. po zł. 
9'30. Ceny powyższe liczone są już 
z workiem i odstawą do dworca kolei 

w Szczereu. 1215

m a r y a c e l s k t e
k r o p r e ^ o ł ą d k o w e

w y r a b iR n e  w  a p te c e  p o d  a n io ło m  s tró ż e m  
Ó .  H ^ A p Y  w Krorr.icryżu (M oraw a)

od d aw n a  używany i znany ś ró d  * tac z n icz y , dz ia ła jący  
tf p o b u d za jąco  i w zm acn ia jąco  n a  ż o łą d e k  przy p r z e s z k o -

w traw ien iu .
T*>C(. p ;-uv ,-dz iw ę - r.'i< iu:it:v-.irn  " b o i  

z n a k ie m  o c h ru u n y  n i  i p i»il|

Sdmtz marko.

B o k  u m ie s z c z o n y m  
nnyiu i podpisem.

C e m *  n : iM ,k i  4f> r . ,  p o r t u  u j n e j  7 0  c .
Części składowe :•;» podane.

-łV w p te k n e b  d o  n a b y c i a .

je ra ,

Tr z y  pokoje, nyża, przedpokój i kuchnia 
w parterze. — Kraszewskiego 23.

gooooooooooooooooaoooooog

" Obrazy i fotograf je §
o

o

wprawia

do ram i .Passepartouts
O po umiarkowanych cenach

o Zakład introligatorski i galanteryjny 8 iy
o
R

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

H erbatę fam ilijną znakom itą
kilo 1 zł. 60 ct., 2 rf. i 3 zł.

W A siew ki z najlepszych herbat
Va kilo 1 *ł. 30 ct. i 1 zł. 60 et. 1011 o

Jana Eostinka
§  we Lwowie, przy ^Rey Batorego 1.26. g
OCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

w s m
e

Agronom5  lub 4  pokoje z przedpokojem, spiżarką, 
kuchnią etc. zaraz lub 1. kwietnia. Ulica _
Sapiehy 9. | ukoiiczony akademik z kilkunasto

letnią praktyką w większych m ająt
kach kawaler, poszukuje posady za-Kawalerskie pokoje. Ulica Sapiehy 9.

b , 3 ,  lub 2  pokoje z kuchnią, przed 
pokojem, werandą i ogrodem od 15. marca 
Ulica Sapiehy 5.

korespondencja prywatna.
M. D. przesyłkę otrzymałyśmy z wdzię. 

cznością.

M ło d y  c z ło w ie k ,  nie mający 
znajomości we Lwowie, chciałby się ie- 
nić. Pesiada roczuego stałego dochodu 
1.200 zł. Posag nie jest koniecznie wy
magany. Najbardziej podobałaby mu się 
panienka w wieku 20-  24 lat, blondynka, 
inteligentna i bez wielkich da świata 
pretensji. Ogłoszenie niniejszo zrobione 
jest zupełnie na serjo. Listy zaopatrzone 
jeżeli można fotografją nadsyłać naleiy 
pod adresem: P. t \  nr. 1.000. Lwów 
, o ite restante.

rządcy od 1. kwietnia 
Wykazać się może ehlubnemi

świadectwami
A d re s ; Zarząd dóbr M ik ła sz ó w ,  

poczta W in n ik i .  1213

Leśniczy
lat
nem

K A R T Y  M 2 D Y  im
H lederlam lzko u am erykańskiego  

Tow arzystw a żeglu gi parowej 

f .  K o lo w r a t in s r  9 -  WIEDEŃ.
I V .  W c y r l n R e r g a s s e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

a s t m y  i  k a t a r y
leczą 5i-? przez użv'ńe Rurek zwanych

F U M I G A T E U R  E S P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L U  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G IJ E  

w Paryżu : sprzedaż hurtowa J. Es pic, ul* S t-L azare ,  20 \ 
we Lwowie: w aptekach P l \  Mikolascha. R u c k e ra  i W e w io rsk ie g o .  

Wymagać podpisu jak  obok na każdej rurce.

n i E  B E S E D It*
PEAWDZIłT LIKIER BEMEDICTJHE

O pactw a Fecam p w e F ra n cji
wytwornego smaku, wzmacniający,pomagający trawieniu 

l obudzający apetyt

jeden z najlepszych Likierów. 520 a

Wymagać, aby etykieta
kwadratowa zn a jd o w a ła  „
**S &a spodzie butelki 

7*n?ręoznym podpisem 
głównie dyrygUj łeeSr0 opatrzonym.

S k ł a d  g ł ó w n y  w  F P C A IH P  w e  F r f tD c j l .

38 . żonaty, z niższym * gzami- 
rządowym, (pracował w wię- 

kszych skarbach), poszukuje posady 
naiychmiast.

Na żądanie może złożyć kaucję 
w kwocie do 500 zł.

Posiada chlubne świadectwa i re
komendacje.

Adres: Z. M. poste restante Płu- 
chów 1212

SIEW NIKI KZEDOWE
najlepszej * u“jtrwalszej konstrukcji 
dostarczają pod kilkoletnią gaaraneją

U b R ł T H  &  C o in p .
F a b r y k a  ma s z y n  r o l n i c z y c h

w PrrJze-Bubna 1 U 0 a
K a ta lo g i  n a  żą d a n ie  g ra t is .  

Znakomite świadectwa do dyspozycji. 
F ilja i wyłączny skład dla Galicji 

i Bukowiny 
w e  L w o w i e ,  u l .  G r o a e c k a  6 1 .

tttJui opuściło prasę czwarte wydanie!!
znacznie rozszerzone i pomnożone

P r a k t y c z n e  p r z e p i s y
pieczenia c iast świątecznych

a mianowicie: 
bab, placków, mazurków, pierników i tortów, 

oraz strucli, Chleba, buiek, rogali |
i różnych p r z y s m a k ó w  kawy, herbaty

i czeki lady 
zebrane przez F lo re n ty n ę  i  W a n d ę . 

(Autorki „Kucharki polski*! “)• 
C e n a  5 0  c t .

Po przesłaniu przekazem kwoty C5 ct. 
wysyła się przesyłkę opłacunąpod opaską. 
W . M a n ia c k i Drukarnia Narodowa 

Lwów, ul. Kopernika 1 7. 1193

P B A C O W I f M  O B U W I A

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
We L w o w ie , p la c  B e r n a r d y ń s k i  liczb a  11,

T elefonu  jyr_ Konta czekowego Nr. 821.037.
po leca  w szelki: go rodzaju

obuwie męzkie, damskie i dziecinne
po cenach najiimiarkowońjzyeh.

Obuwie aysseiiM prop_ ^  ja eg e ra  (sukienne) i prof. M ille ra  (prawidłowe), 
a t f -  N O W O Ś Ć !  •-»

/OC-OOOCIXXXXOOCXOOOCX!XXXXX>

F o l w a r k  K n i a ż ę
ma na sprzedaż

zboże c3Lo siewu
loco Kniażę, o ile zapas wystarczy nastopirąee 
1202 za 100 kilo netto bez woika.

gatunki po cenie

Groch „W iktorja“
X  „ drobny „W iktorja“
X  Jenzmień szwedzki , ,O regon“
x  W y k a  

Bobik 
V  Owies ,,Ligovo‘‘'

,, , ,T rium ph“ 
y ę  ,. „P robszta jsk i ' 1

zf. M y —
S -—
a-— }

X

6-50  
8 -—  
8 —  

8 -—

O C JO O O C D O O O O O O O O O C O O C ^A O O O
Założona w roku 1862, obecnie znacznie powiększona, -kilkunastu 

pierwszorzędnemi nadgrodami odżnaczona, fabryka m aszyn, tudzież 
od lew alm a żelaza i m etalu

fk
f

poleca ja k o  specja lność, m locarn ie z karbow anem i s tp .e r o m i  
cepam i, znakomicie wymtacające i nie łamiące ziarna, — dalej k ieraty  
nadzw yczaj s iln ej budow y, począwszy od 2-ch do 3-min koni siły
(krajowych nie Magdeburgskicb).

Wykonuje na zamówieuia wszelkiego rodzaju odlew y surowe 
i toczone i przyjmuje wszystkie n ap raw y m aszyn i części maszy
nowych.

Łaskawe zamówienia wykonuje m  podstawie 28-letniej praktyki 
szybko, dokładnie i po bardzo przystępnych  cenach.

Cenniki zawierające wszelkie potrzebne 3zczegóły, wysela na żądanie 
ratis i franco.

Dziękując za tylolet.Ce zaufanie Szanownej P T. Publicżuosci, 
polecam się dalszym łaskawym względom 
1216 kreśląc się z uszanowaniem

M ic h a ł  D o r m c a ld .

Ji i
nu«oe wykładane wewnątrz materją nieprzemakalna i nieć rzepu-. yimPA xt z.-- n 1 ..i w ^ r^"owy ten wynalazek iiy został przez korporację

CZfiJ
. 1 . J r . ' y — J j.. AUJ poi*

paryską, wieacusk,^ , przez faehoweóc/ uznany za nadzwyczaj praktv^ 
i celów cdpowiedui.

Obuwie tak;,, na(j aj e się szczególnie d o  p o lo f f A h in  i dla osób 
mających wiele Jo czynienia na zimnie i słocie, jak : dla żaadarmnrji,
wojskowości i t. d ' 1951

E x c ę !*  lo r  nowy sposób przymocowywania gu/ików do obuwia 
damskiego bez Przyszywania i t. d. i t. d. — C e n n ik i n a  żą d a n ie -  —

Handel skór zagranicznych I krajowych w  RynKu I. 14.

l

■ N H B M H l S S O B i

Do lokacji k apitału  szczególniej stosowne.

Listy zastawne
a n s t r ]  a e k l e t a

Neutralnego Banku kredyt, ziemskiego
uznane prawnie jako dopuszczalne na kaucje pupilarue 

one w myśl statutów f t o k r y t e  h i p o t e c z n i e  i ręczy za nie prócz 
tego kapitał c z t e r y  m l l jw n y  g n l d e n ó w .

Kupony od tych nstów  zastawnych wolne są  ed podatku.
Emitujemy je bez doliczenia prowizji zupełnie podług kursu urzędowego

giełdowego.

Towarzystwo akcyjne Kantorów wymiany

H C E R C U R ”

: K X 3 C X 3 0 0 C X X X X l X X 3 Q G 0 G G o a 0 t X a
P .  T.

Nimejszym mam zaszczyt zawiadomić, że do mego 
ed  30  l a t  znanego maga ynu nowości, nad-szły jużn a i i i o  towary wlosemo t lotnio

a mianowicie:
M ate rje  w e łn ia n e , je d w a b n e , f ra n c u s k ie  sa ty n y , 
b a ty s ty , k re to n y , IcwanTyrPy i p lócienka  w e w szy st-  
k ieh  k o lo ra c h  i d e sen ia ch , ja k o te ż  d y w a n y  p e r 
skie, b ie liz n a  s to ło w a  i w sz e lk ie  w y ro b y  p łócienne, 
zc ź ró d e ł p ie rw sz o rz ę d n y c h  fab ry k  i ia k o w e  sp rz e -  

d a je  po n a jta ń sz y c h  cen ach .
SUep mój znajduje sie 1194

K  p o d  l i c z b ą  1 3 ,  u l i c a  Ż ó ł k i e w s k a
\ j#  naprzeciw synagogi niemieckiej.
C #  Z  W ysokiem  p o w aża n ie m  M A J E j t t  W I D B I C H .

m ^ o o c m 3 t y

K O M K U H H .
1 2 1 4

615

„ W i e d e ń ,  
W o ig a e i ie  lO*

W i e d e ń ,
8trob eIgasse 2.

>y

PEhfiLKi

Z DRZEWA I

WjruzUi 2 id y  puwia.t.owei w Drohobyczu. loznisnie niniejsasm kon-
B 'ily  powiatowej z roczną pfacą 1.000 zT.

S antaiow ego

J iM  Bestaiń
UFTDŁI n i

w e  j u w o w i e

Przygotowane przez
D~ f.lminn. otrzymały pochwale i potwicr- j 
dzenio akademii medycznej w Paryżu. Za- j 
wierają ouo czystą esscncyę w powiece I 
żelatynowej, bardzo ciStnltiej, pr.-ozrcwys-! 
tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia, | 

rOSladają one wypróbowaną skuteczno.e przeciw zapaleniom i katarom | 
Pn1,' ler(a. przeciw zaraźliwym nav et zastarzałym i’.olvwom, które leczą w dni j 
kiua nie zostawiając po sobie żadnych szkodliwych następstw.

PeręHci sunl-ihi CUritiną można przepisywać ze skuikiem w każdy m I 
periodzie krwawi ch rzeżączck.

ganiał Clerlnnit nio wvd.ijo nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w I 
funkciach żołądka, jak wiele innych dotąd używanych preparatów. Z powodu

kurs na posadę Sekretarza
Mający chęć ubiegania się o tę posadę, zechcą wnieść swoje podanie 

najpóźniej do 1. kwietnia r. b. do Wydziału R»dy powiatowej w Droho
byczu.

Do podania należy dołączyć następujące dowody:
a) nieprzekroeżenia 40 roku życia ;
b) ukończenia studjów prawniczych z trzema egzaminami pań- 

stwowemi;
c) znajomości ustaw administracyjnych i urzędowej manipulacji -
d) znajomości obu języków krajowych i języka niemieckiego w słowie 

i piśmie;
e) dotychczasowego zatrudnienia.
Posada nadaną będzie na razie prowizoryczni*.
Kandydat który zostanie przyjęty, złoży oświadozenie, iż żadnych 

ubocznych zajęć nie przyjmie.

Z 'Wydziału powiatowego
Drohobycz, dnia 3. marca 1891.

I nader nizkiej ceny przystąpiły jest dla każc:M;o. Do każdego flakonu dołączony 
| jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagą na podpis D1, . -r — . a—  _ .......  .... ,______„  Clertana. Sprzedaż!

dcLahcżtia w głównych aptekac 
i w głównych składach .naier

We Lwowie w aptekach p. p. Mikolascha, Ruckera, Wewiorskiugo. 
W . Krakow-ie w aptekach PP. Wisz siewskibgo i Redyka; w Tarnopolu 

| P. L-uuą Flbischmamna. ' '
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  , ^  lti r  iv < •  ■—  -/■
A g e n c ja  g łó w n a  w  P i t y i u> Bo u le v a rd  I la u s n ia n  Ib . 

Znajduje się w głównych handlach win l korzeni.

r o k u  1 8 5 a  i s t n i e | ą c n  pesiad* 

J a n a  G « tc a  w  O k o c i m i e ,  które
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze-

Ł .W O W -wyższa, jako te ł ^
,  ,  „ . a  z  b r o w a r u  J. Ł t l i e u -
f e l d a  i  S p . w e  L w o w ie . Najprre- 
dniejsze p iw o  o k o c i m s k i e  k o -  
B z tu je  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  c t . ,  
zsś lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
j f j  c l .  l i t r .  Sługi posyłane do 
-.r.;e r<* piwo mają wykazać się meia 
uió-fB  n» dowód, że p>wo z mej rostau- 

i pochodzi. Auc-hnD zdrowr, smaczna 
!ra<v • /  -twbór r.otrsw wielki. C o d a ic u -  
1 Wtfia. MiiC!5K2 l inne gorą-
n i e  W5 Ł śniadankowe. Usłu-
06 1 t iDr nf  ?'“ i 'rT 6tejna, riatuiczym zaś g* skrzętna i r ^ J;(,LN ic łaskawym

3 D la
niezważających na modę

H A A 3 I 1 5 L
snlna i towarów wełnianych modnych

pod f i r m ą :

t: J ■'
JAS WALLACH i SYS

W X\

svrzętna l ^  J
«»m jesteam —■ -  “tj. jNfęliozBośei względom Szanownej v  *

kreślę się aiiiźonym 8 .nS'i mw

we Lwowie, B yn tl liczba 33.
Rok n ałożen ia  I8*1*

Pole HA i
Materje w io sen n e  i i etn |e 'ieszłe^!,11''1 

n»%skie i dam skie, roku , 8  > 
jakoteż i resztk i P» barnzo 

zniżonych ccwaC,r 0̂tn 
Próbki tjeh ie  zawsze^ P ; ^ 0*0'  

w»ne i na każde żądanie 
się doręoz*.

właściciel r«sUafŁCjj  ̂ (j i  ^  
pr:,y ul. T r y b u k o ie k le j  we Lwowlt.

. f

Doi Herman - Lachapeile J. BOUŁET i Sp. Następcy
3 1 - 3 3 ,  u licH  B o in o d ,  — P A R Y Ż

KKZYŻ LEG JI HONOROWEJ W  R. 1888.
Cztery Medale złota na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 4 9 ,50 ,52 ,64 .

MASZYNY NIEUSTANNE do m Kenia 
N A P O J Ó W  G A Z O W Y  C H

WODY oAL< ERSKIEJ, LIMUNAD* 

WODY SODOWEJ,

W IN  M U R U J Ą C Y C H

i

; JEDYNE SREBKZONE WEWNĄTRZ

wszelkich kształtów i kolorów.

Te aparaiy ¥ 8  ™ a n e  w men na w ystaw ie w moskwie.
WyBoł^3, „franku" szczegółowych prospektów.

Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.
:\ow( śó dotad “ iebyw ała: z  w z o r a m i  dia daw ców  nieframkowane tyDo

jj^deSAiinioin z ł*  <w09 które po zamówieni*1 strącone będą z rachunku*

M aterja ły  ubran ii
1 d®sVi? dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane m aterje  n a  mundury 

riia c- k: erzędt.ikow, także dla weteranów, straży  ogniowych- gimnastyków i słuiąoych 
„a liberię — m em uiej suk a bnardy, stoliki do gry, nakłuk> ,ak że nieprzem*ba!Dv 
S  ubiory myśllwskie, mat “ie do pr«^, Pledy do podróży °d *~14 r f .  t«o  pragu.c
„„być tow ar u e z c ^ u  8D0rządzony, trwały, czygto WBtr unj n ie z a ś  bez w arto  ś o m a « 
szm aty , które coraz częściej oferu ją  po e n a ^  bar(Jz0 r łsk ie h ,  jedn/vB w g a tu n k u  tak  
złym , ze op ła fa t raw jJ j  za  robotę w artość przedm iotu kupionego przew yższa, ten  
niech  się Uda d o  m a j w * « fc,8a!ies0 8 k ł » d u  s u k n a w  Au8tro-W?grkeCh pod firmą:

J a s * S t i k a r o f s i k y  w  B e r a i e  m oraw skiem . ( E r i i i i E ) .
Stały mój zapas towarów doehod/.i zawsze do 'h  U i i l io n B  * * •, nie więc dziwnefo. 
ie  w takim świat°wym magazynie pozostaje  wiele r e f t z t e b .  K tżdy rozumi e łai"  ),-C . _ _ ł  IV Itr /i V. MI I. I L n I A m A — - I__A 1*Anatak. f  ̂ - A Iz! ILtt M UCfl 1 G
i
że z re 
tysię

sztek pozo.tałyeh próbek wysyłce nie mogę gdy i  rozsyłając ieh kilkanaście 
 ii--.- — J J ----  . - i i , -  —' ' „j wszyscy więcięc-y w y c z e r p a łb y m  całe postawy sukna na same tylk? proo'ki, e i  ;  .

Uórzy osłaszają, iż p zesyłają n r ó b b *  Ł r e s z t e b ’ , doPuszc zają się pospolitegoJ ® « aamiorn > oh __ _-o 4 a 0 Virr i - LI fi trać 1 Zoszustwa) a zamiary ieh 8a nad o wyraźne, by j e bliżej określać potrzeba. R e s z ś k i .  
któreby nie Podobały, mieniamt na inne lub t»-ż zwracamy za nie pieniądze. 
p rz-  zamówieniu resztek należy podać dokładnie kolor, oenę i długość. Wysyłam 
tylko za zaliczką najmniej łh . f r a n c o .  Korespondei cję prowadz|.w  j?zJ-

ykaeh: niemieckim, polskim, węgierskim-, francuskim, ez sskim i włoskim.

Wydawca Józef Lasicownioki. Odpowiedzialny za roiakejf Adam Krajewski Papier fabryki czeHańskiei.


